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MICHAŁ PORADOWSKI

O D R O D Z O N A  H I S Z P A N I A
Pod koniec ubiegłego stulecia i w 

początkach bieżącego Hiszpania prze­
szła przez okres dekadencji, który 
zaznaczył się niemal we wszyst­
kich dziedzinach życia. Dekadencja 
ta nie pozwoliła Hiszpanii należycie 
wykorzystać uprzywilejowanego po­
łożenia w czasie pierwszej wojny 
światowej, a po pokoju wersalskim

mimo że wojna zaoszczędziła Hi­
szpanii zniszczeń, przez które prze­
szły niemal wszystkie kraje euro­
pejskie — stan upadku a raczej za­
stoju może bardziej zaznaczył się w 
Hiszpanii, niż w tych krajach. Prze­
starzały ustrój społeczny, niezdrowe 
stosunki gospodarcze, zacofanie 
pewnej części kleru, niski poziom 
życia moralnego w niektórych śro­
dowiskach arystokracji, jaskrawe 
dysproporcje w rozdziale dóbr — 
wszystko to wołało o odrodzenie i re­
formę.

Prąd odrodzeniowy budzi się w 
dwóch ośrodkach ̂ katolicko-narodo­
wym i w laicko-socjalistycznym. 
Pierwszy kładzie nacisk na konie­
czność odrodzenia narodowego, ety­
cznego, nawołuje do powrotu do za 
sad życia chrześcijańskiego, do grun­
townej reformy ustroju społeczne­
go i gospodarczego w myśl zasad 
encyklik społecznych Leona XIII i 
później Piusa XI. do zreformowania 
wychowania duchowieństwa, oży­
wienia życia klasztorów i myśli re­
ligijnej. Drugi kierunek reformy to 
szczere, piękne w swych intencjach, 
ale jakże różne od katolickich usi­
łowanie skrajnej lewicy laicystycz- 
nej odrodzenia życia Hiszpanii.

Krańcowość ujęć tych dwóch kie­
runków prowadzi do wytworzenia 
się dwóch nieprzejednanych obozów 
politycznych. Pierwszy z nich, kato­
licki, skłonny jest raczej zachować 
dawny, tradycyjny ustrój politycz­
ny, czyli monarchię, poddawszy go 
jednak gruntownej reformie. Drugi, 
lewicowy opowiada się za ustrojem 
republikańskim. Oba te prądy refor­
matorskie, w początkach swych o- 
żywione najczystszymi i najszla­
chetniejszymi dążeniami odrodzenia 
narodu, zostają wkrótce skażone 
przez dołączenie się elementów za­
biegających o zabezpieczenie swych 
własnych, egoistycznych interesów.

Prąd katolicki zostaje skażony 
przez wmieszanie się doń obrońców 
konserwatyzmu, zagrożonych w 
swym dotychczasowym posiadaniu. 
Prąd skrajnej lewicy Jaicystycznej 
zostaje wykorzystany przez obce 
agentury, pragnące przekształcić Hi­
szpanię w drugi, po Rosji, ośrodek 
bolszewizmu. Hiszpania wkracza 
stopniowo na drogę wewnętrznych 
walk. Początkowo są to walki tych 
dwóch prądów od rod zen.'owych ze 
starym, zmurszałym, rozkładają­
cym się ładem.

Wkrótce jednak walka obozu po­
stępu ze starym porządkiem prze­
kształca się w walkę na śmierć i 
życie w samym obozie odrodzenio­
wym i prowadzi do otwartej wojny 
domowej. W czasie już samej wojny 
domowej sytuacja komplikuje się 
jeszcze bardziej, obóz bowiem kato­
licki znajduje poparcie, nieszczere 
oczywiście, starego porządku, głów­
nie warstw posiadających, często 
bardzo dalekich od katolicyzmu: 
obóz zaś skrajnej lewicy — poza 
wspomnianym już opanowaniem 
przez komunizm — zostaje poparty 
przez ruchy separatystyczne, głów­
nie baskijski i kataloński, nie ma­
jące w zasadzie nic wspólnego z ko­
munizmem.

Długa, potwornie zaoięta wojna 
domowa niszczy kraj, a w samych 
obozach walczących zachodzą dal­
sze przeobrażenia. Kierownictwo 
obozu lewicy przechodzi stopniowo 
coraz wyraźniej w ręce komunistów, 
którzy na terenach przez siebie opa­
nowanych, równocześnie z prowa­
dzoną wojną, organizują straszną 
rewolucję, w barbarzyński sposób 
niszcząc dwutysiącletni dorobek kul­
turalny narodu, bestialsko wymor- 
dowując warstwę górną społeczeń­
stwa. a przede wszystkim ducho­
wieństwo (wymordowano ponad 
6000 księży i 19 biskupów), paląc 
kościoły, bezczeszcząc świętości reli­
gijne j narodowe. Sprawy to zbyt 
dobrze znane; by hi je przypominać 
w szczegółach. Po zakończeniu woj­
ny domowej cała Hiszpania była

bardziej zniszczona niż Normandia po 
inwazji wojsk alianckich. Ale szko­
dy poniesione w ludziach i w pomni­
kach kultury były nieporównanie 
mniejsze, rrż spustoszenia moralne 
(nienawiść).

O sprawach tych *— dekadencji 
Hiszpanii w .ostatnich stuleciach i 
niedawnej wojnie domowej — nie 
wolno zapominać, gdy się bada 
współczesną rzeczywistość tego kra­
ju. Cały szereg aktualnych zarządzeń 
dzisiejszych władz hiszpańsk:ch 
(cenzura prasy itp.) stoi bowiem 
w ścisłym związku z tą niedawną 
przeszłością. Weźmy przykład kon­
kretny. Dzisiaj Hiszpania ma wspa­
niałą prasę katolicką, ze znakomi­
tym dziennikiem ,,Ya” na czele. 
Ale słyszy się, że prasa ta jest) cen­
zurowana przez władze państwowe, 
stąd zdziwienie: jeśli Franco jest 
rzeczywiście tak bardzo katolicki, 
to dlaczego krępuje prasę katolicką? 
Odpowiedź jest bardzo prosta na 
tle tamtejszej sytuacji. Katolicyzm 
gen. Franco i jego obozu jest auten­
tyczny i nie może budzić żadnej wąt- 
pliwości, a cenzura prasy i innego 
typu skrępowania katolików są re­
zultatem walk politycznych, przede 
wszystkim prądów separatystycz­
nych i antypaństwowych. Władze 
państwowe cenzurują prasę kato­
licką n.ie pod kątem jej katolickiej 
czy niekatolickiej postawy wobec 
różnych objawów życia hiszpań­
skiego, ale pod kątem prądów poli­
tycznych. Chodzi- tu przede wszyst­
kim o separatyzm Basków i Kata- 
lończyków, separatyzm dążący do 
oderwania od Hiszpanii, znacznej 
części jej północnych terytoriów. 
W gruncie rzeczy może w ^żadnym 
kraju prasa katolicka nie ma tak 
znakomitych warunków, jak właśnie 
w Hiszpanii, .leśli Baskowie napo­
tykają ze strony cenzury państwo­
wej na trudności w szerzeniu swych 
idej politycznych, to nie jako kato­
licy, tylko jako separatyści.

Oceniając instytucje jakiegoś 
obcego kraju i jego kulturę, wy­
strzegać się trzeba brania za jedy­
ny miernik wartości — instytucji i 
zwyczajów Własnego kraju, gdyż 
prowadzi to często do nieporozu­
mień. PamięHam zdziwienie mego 
towarzysza podróży do Anglii przed 
wojną, który dowiedziawszy się, że 
w Zjednoczonym Królestwie koleje 
nie są własnością państwa, tak jak 
w Polsce, zauważył: ,,Tu (nawet 
jeszcze koleje są w rękach prywat­
nych przedsiębiorców!” tak jakby 
upaństwowienie kolei było koniecz­
nym objawem postępu. Ż czymś po­
dobnym spotkałem się niedawno w 
Hiszpanii. Przyjechawszy do Ma­
drytu, pytałem jednego z mych 
znajomych, który od szeregu lat 
żyje w Hiszpanii, jak ocenia rozwój 
życiu gospodarczego tego kraju i u- 
słyszałem cierpką charakterystykę: 
,,Hiszpania to kraj zacofany, tutaj 
np. w Kastylii jeszcze się orze so- 
'chą” . Wkrótce objechałem Kasty­
lię, szczególnie badając stan gospo­
darki rolnej i doszedłem do przeko­
nania, że w Kastylii zawsze tylko 
sochą będzie można orać, je&t to 
bowiem kraj o glebie tak kamieni­
stej, że żadnym pługiem tam nie 
ujedzie. Nie wszystko, co jest inne, 
niż nasze, jest tym samym gorsze 
od naszego. Naiwnym byłby ten, kto 
by się gorszył, że Żyd, wchodząc do 
bożnicy, nakrywa głowę kapelu­
szem. Katolik szacunek swój do 
miejsca świętego zaznacza odkry­
ciem głowy (jeśli chodzi o męż­
czyzn), Żyd zaś nakryciem. Są róż­
ne zwyczaje i obyczaje na świecie, 
nie należy się gorszyć t.ym. że ktoś 
inaczej, niż my czci Boga. Tym. co 
powinno budzić oburzenie, to brak 
religijności, a nie różne sposoby jej 
bbjawiiania. Iluż Polaków, wędru­
jąc po Ttalii, niesłusznie gorszy się 
lym, że Włosi w czasie Podniesienia 
stoją, zamiast na klęczkach czcić 
obecność Boga w podnoszonej przez 
kapłana Hostii!

Te, przydługie może, uwagi wy­
dają mi się tutaj na miejscu, gdyż 
popełniamy dużo niesprawiedliwo­
ści, mów!ąc o zwyczajach i obycza­
jach hiszpańskich. Są one bardzo 
różne od naszych, to prawda, ale 
czy to upoważnia nas do wyśmiewa­
nia się z nich? Osobiście jestem 
zachwycony pięknem, głębią j po­
wagą życia religijnego w Hiszpanii. 
Słyszałem niedawno żarty z Hiszpa­

nów, że robią znak Krzyża św. 
przed i po jedzeniu i to nawet, w lo- 
kalach publicznych, że kobiety 
hiszpańskie żegnają s(ię pobożnie, 
przechodząc przed kościołem, a 
mężczyźni zdejmują kapelusze — 
ale czy to nie piękny zwyczaj i czy 
go kiedyś nie było w Polsce? Hiszpan 
w zasadzie, z reguły, z tradycji i z 
wychowania, jest człowiekiem bar­
dzo głęboko religijnym. Jest to ten 
typ religijności, który w Polsce 
spotykało się tylko w niektórych 
środowiskach, np. w1 Łowickim. Reli­
gijność dzisiejszych Hiszpanowi, od­
rodzonych przez przeżycia wojny do­
mowej, jest czymś wprost zdumie­
wającym .Także głęboką i dokładną 
mają oni wiedzę religijną, jakie 
oczytanie, jakąż znajomość najsub-

, 'elj muszych dogmatów katolickich! 
vV wielii środowiskach codzienny 
udział we Mszy św. i codzienna Ko­
munia św. są regułą. A płynąca z 
i eligii surowość obyczajów! W Hisz­
panii zdrada małżeńska jest czymś 
niesłychanym a rozwód stawia win­
nych poza nawiasem życia towa­
rzyskiego. Prawda, że w oczach 
.,postępowego” paryżanina jest to 
powód do wyśmiewania Hiszpanii 
jako kraju zacofania, ciemnoty, ale 
my, katolicy, powinniśmy wreszcie 
wiedzieć, na czym polega postęp, 
a na czym zacofanie. Turyści przy­
bywający do Hiszpanii w Wielkim 
Poście, a zwłaszcza w dniach Wiel­
kiego Tygodnia, ze zdziwieniem 
przyglądają się nocnym procesjom 
pok.ult.nym, widząc w dym raczej

O D E Z W A
J. E. KS. BPA J . GAWLINY
Z  OKAZJI XXXV MIEOZYN. KONGRESU EUCHARYSTYCZNEGO

Przewielebni Księża,
Kochani Rodacy!
Jak wiecie już z ogłoszeń w pra­

sie, na ziemi hiszpańskiej xo Barce­
lonie od 27 maja do i czerwca b.r. 
odbędzie się XXXV Międzynarodo - 
wy Kongres Eucharystyczny pod 
naczelnym hasłem: ,,Eucharystia i 
Pokój".

Będzie to od czasu ostatniej wojny 
najpodmoślejsza manifestacja reli­
gijna, jaką narody całego świata 
katolickiego złożą w serdecznym 
hołdzie Jezus owi-Hostii, zanosząc 
modły gorące, by Zbawiciel użyczył 
skłóconemu światu najcenniejszych 
owoców swego miłosierdzia: zgody 
i Bożego pokoju między narodami.

W tym chórze eucharystycznym 
wolnych narodów, niestety. nie ode­
zwie się głos naszych Braci z Oj­
czyzny. Jednak nie zabraknie piel­
grzymki z uchodźstwa, która pod 
przewodnictwem swego opiekuna 
duchowego otoczy wieńcem serc 
polskich, tron Eucharystycznego Je­
zusa w Barcelonie, by w imieniu ca­
łego narodu złożyć. Mu hołd uwiel­
bienia, prosić dla Braci naszych w 
Kraju o siłę przetrwania ciężkich 
godzin udręki, a nam o skrócenie 
szlaków pielgrzymich.

Dlatego jest moim gorącym pra­

gnieniem, abyście w tych świętych 
dniach, eucharystycznych, które są 
również dniami przygotowania na 
przyjście DUCHA ŚWIĘTEGO, Du­
cha mocy, miłości i męstwa — złą­
czyli się duchowo z nami wn wa­
szych modlitwach, ofierze i Komu­
nii świętej; a w uroczystość Zielo­
nych Świątek, kiedy pod wieczór 
rozpocznie się solenna procesja 
leoforyczńa na zakończenie Kongre­
su, byście się zebrali w waszych 
kościołach i kaplicach i przed wy­
stawionym Najświętszym Sakra­
mentem odmówili Litanię do Serca 
Jezusowego, modlitwę kongresową, 
modlitwę za Polskę, o pokój oraz w 
intencji niestrudzonego orędownika 
pokoju — Ojca Świętego.

Oby te święte dni kongresowe 
stały się dla wszystkich wiernych 
nie tylko manifestacją serc ku czci 
Jezusa utajonego w Sakramencie 
Ołtarza, ale i odrodzeniem i pomno­
żeniem życia nadprzyrodzonego w 

duszach naszych, pamiętając, że 
gwarancją prawdziwego pokoju dla 
świata jest niepodzielne królowanie 
Chrystusa wie wszystkich sercach.

( — ) JOZEF GAWLINA BP.
Opiekun Uchodźstwa Polskiego

Rzym. w dniu św. Stanisława, 
Biskupa i Męczennika, 1052.

JUBILEUSZ KAPŁAŃSKI 
KS. PRAŁATA WŁ. STANISZEWSKIEGO

W dniu 3 lipca br. przypada 25- 
leeie kapłaństwa Ks. Prałata Włady­
sława Staniszewskiego. Rektora 
Polskiej Misji Katolickiej w Anglii 
i Walii.

Celem uczczenia zasłużonego Ju­
bilata zawiązał się w Londynie, pod 
przewodnictwem Ks. infułata B.

Michalskiego i ambasadora E. Ra­
czyńskiego Komitet, złożony z przed- 
sluwicieli duchowieństwa oraz or­
ganizacji społecznych. Do Prezydium 
wykonawczego weszli: pp. amba­
sador E. Raczyński jako prezes, 
.1. Baliński-Jundził jako wiceprezes, 
gen. S. Kopański jako skarbnik 
i T. Drwęski jako sekretarz.

KATOLICKIE NAGRODY LITERACKIE
Jury w składzie: O. Józef Jarzę­

bowski. mgr Maria Danilewiczowa, 
prof. Władysław Folkierski, prof. 
Stanisław Stroński, dr Wit Tarnaw­
ski, dr Wojciech Wasiutyński, 
mgr Jan Rielatowicz, pod przewod­
nictwem prof. St. Strońskiego przy­
znało następujące nagrody dla 
pisarzy katolickich za lata 195l 
i 1952.'

Za ogólną działalność pisarską 
przed wojną, w czasie wojny i po 
wojnie — TEODOROWI PARNI­
CKIEMU. autorowi powieści histo­
rycznych „Aecjusz — ostatnj Rzy­
mianin” i ,,Srebrne orły” — £ 50.

Nagrodę młodych, dla pisarza, 
który przed wrześniem 1939 nie 
ogłosił książki — JANUSZOWI 
JASIEÑCZYKOWI, za nadesłany do 
Jury rękopis powieści ,.Słowo o bit­
wie” — £ 50.

Nagrodę za działalność publicy­
styczną w duchu programowo kato­
lickim MARTI W1NOWSKIEJ — 
£ 25,

Nagrodę za działalność naukową 
w dziedzinie humanistyki — PROF. 
STANISŁAWOWI K OŚCI ALKO W- 
SKIEMl'.. . Prof. Koślciałkjowski 
zrzekł się nrzyznanej Mu kwoty 
£ 25.

Nagrodę poetycką — ZOFII 
BOHDANOWICZ OWEJ — £ 25.

Nagrodę za nadesłany niedokoń­
czony rękopis literacki •— MICHA­
ŁOWI SAMBOROWI — za zbiór 
prozy poetyckiej p.t. .,Na kolanach” 
— £ 25.

Wręczeń:e nagród odbyło się we 
czwartek, dnia 15 maja 1952, w sali 
Polskiej Misji Katolickiej na Anglię 
i Walię, pod przewodnictwem Gen. 
Stanisława Kopańskiego. Sprawo­
zdanie z uroczystości zamieścimy w 
jednym z najbliższych numerów 
ŻYCIA-wraz z utworami laureatów.

KATOLICKI
OŚRODEK WYDAWNICZY 

YER1TAS

coś z egzotyki, ale katolik, choćby 
leż był i turystą, raczej powinien 
się cieszyć, że np. w procesji pokut­
nej w Madrycie w tym roku w nocy 
z Wielkiego Czwartku na Wielki 
Piątek przez trzy godziny około 
10.000 pokutników w kapturach 
szło boso dźwigając wielkie krzyże 
i ciągnąc długie łańcuchy. Było to 
nie tylko piękne i wzruszające wido­
wisko, ale i akt. głębokiej wiary, 
chęć połączenia się tej historycznej 
nocy z cierpiącym Chrystusem. I kto 
jak kto, ale my, Polacy, którzy mi­
łość swą synowską do Matki Naj­
świętsze] Królowej Polski wyrażamy 
między innymi pielgrzymując pieszo 
do Częstochowy, powinniśmy chyba 
podobne objawy szczerej wiary u 
Hiszpanów umieć uszanować.

Są i inne objawy żywej wiary ka­
tolickiej w Hiszpanii. Ot, choćby u- 
dział w rekolekcjach. Sam stwierdzi­
łem, że w okresie Wielkiego Postu 
kościoły hiszpańskie niemal każde­
go wieczoru były przepełnione. A ta­
kiego mnóstwa rekolekcji, takiego 
bogactwa i różnorodności nabo­
żeństw nie spotykałem nigdy w 
żadnym kraju. A co najważniejsze, 
to to właśnie, że religijność w Hisz­
panii jest zjawiskiem powszechnym. 
Nie jest to bowiem, jak w innych 
krajach, objaw właściwie jakiejś jed­
nej warstwy, lub jednego czy kilku 
środowisk. W Hiszpanii głęboko re­
ligijni są zarówno chłopi na wsi, jak 
i ludność miast, tak zwana inteligen­
cja, jak i ludzie prości. Prawda, że 
dechrystianizacja warstwy robotni­
czej, niestety tak powszechna dzi­
siaj na całym  św iecie, dotknęła i 
Hiszpanię. W porównaniu jednak 
z innymi krajami, zwłaszcza euro­
pejskimi, np. z sąsiednią Francją 
czy Włochami, stan Hiszpanii jest 
wyjątkowo dobry.

Inna rzecz, że spotykamy się dość 
często w katolickiej prasie, hiszpań­
skiej z glosami niezadowolenia. Ale 
jest. w tym biadaniu raczej przejaw 
słusznego pragnienia, aby było le­
piej, niż obiekjtywne «twierdzenie, 
że jest źle. Te głosy krytyki bowiem 
są wyrazem postawy duchowieńst­
wa, które chciałoby, aby i warstwa 
robotnicza była w całości religijna.
T z radością trzeba stwierdzić, że 
jeśli stare, wychowane jeszcze w o- 
gólnej dekadencji duchowieństwo 
hiszpańskie niejednokrotnie zanied­
bywało pracę wśród warstw robot­
niczych. o tyle młode, nowe pokole­
nie księży, którzy przeszli wojnę 
domową na frontach i odebrali wy­
chowanie seminaryjne już w odro­
dzonej Hiszpanii, z całym entuzja­
zmem i z głęboką znajomością pro­
blemów społecznych poświęca się 
pracy rechrystianizacjd robotników. 
A że unikają w tym ekstrawagancji 
i dziwactw duchowieństwa, francu­
skiego. to chyba także jest, objawem 
dodatnim.

Warto tu też może przy sposob­
ności wspomnieć o wspaniałym ro­
zwoju nauk społeczno-gospodarczych 
wśród duchowieństwa hiszpańskie­
go. Piękny początek dał ks. biskup 
Angel Herrera. Dawny adwokat., 
dziennikarz, redaktor gazety ,,E1 
Dehate” , po śmierci /swej żony wstę­
puje do seminarium duchownego, 
otrzymuje święcenia kapłańskie, 
kończy wyższe studia filozoficzne 
we Fryburgu szwajcarskim, po czym 
wraca do Hiszpanii j z całym entu­
zjazmem oddaje się pracy dusz­
pasterskiej. z którą łączy pracę spo­
łeczną. Jako proboszcz organizuje 
wzorową parafię nowoczesną. Dzie­
ła tego jednak nie może dokończyć, 
gdyż Stolica Apostolska powołuje 
go'do godności biskupa. Ale właśnie 
jako biskup, ordynariusz diecezji 
Malaga, ma jeszcze większe możli­
wości swych planów społecznych. 
Powołuje do życia Szkołę Nauk 
Społecznych dla duchowieństwa. 
Sżkoła ta staje się wkrótce chlubą 
całej Hiszpanii i budzi zrozumiałe 
zainteresowanie za granicą. Wspa­
niały rozwój uczelni i powodzenie, 
jakim się cieszy, skłaniają ks. bi­
skupa Herrerę do przeniesieni jei 
do Madrytu i przekształcenia w 
wyższy zakład naukowy nie tylko 
dla. duchowieństwa, ale i dla świec­
kich. Dzisiaj Instytut Społeczny im. 
Leona XTTT w Madrycie z progra­
mem I lat studiów jest, jak się wy­
daje, najlepiej postawioną i o naj­
wyższym poziomie szkołą nauk spo­
łecznych. gospodarczych j politycz­

nych w Europie. Wszystkie bowiem 
dotychczasowe katolickie instytuty 
Jia.uk społecznych ograniczają się 
tylko do nauk społecznych i czasami 
także do gospodarczych, natomiast 
Instytut Społeczny im. Leona XIII 
w Madrycie wprowadził także i ka­
tolickie nauki polityczne. Instytut 
ten jest dzisiaj prawdziwą chlubą 
nie tylko Kościoła hiszpańskiego, 
ale w ogóle Kościoła Powszechnego. 
Jest en też jednym z przejawów 
odrodzenia się katolicyzmu hiszpań­
skiego, a przede wszystkim wyjątko­
wego, w porównaniu z innymi kra­
jami, zrozumienia potrzeby rozwoju 
nauk społecznych i wychowania du­
chowieństwa w myśl zasad encyklik 
społecznych. Podobne instytucje, ale 
już na mniejszą skalę, powstają i w 
innych diecezjach, a wspaniale od­
rodzone po wojnie domowej uniwer­
sytety katolickie Hiszpanii z Comil­
las i. Salamaneą na czele w pełni 
uwzględniają nauki społeczne.

Mówiąc jednak o odradzaniu się 
katolicyzmu w Hiszpanii nie należy 
zapominać, że Hiszpania, w przeci­
wieństwie do Francji i wielu innych 
krajów europejskich a właśnie po­
dobnie jak Polska, jest krajem w ca­
łości katolickim. Kto o tym zapomi­
na, naraża się na poważne pomyłki 
przy ocdnie osiągnięć katolicyzmu 
w Hiszpanii. Błędną była przecież 
opinia, że w Polsce przedwojennej 
poza ,,Małym Dziennikiem” nie mie­
liśmy codziennej prasy katolickiej, 
gdyż przecież ogromna część prasy 
polskiej, czy to organy partii j 'li­
tycznych, czy też wydawnictwa 
przeńsięhiuraLw ducho do w y cłu—st ał y . 
na stanowisku katolickim! W Polsce 
przedwojennej także nie było oficjal­
nej partii „katolickiej” . Coś pouo- 
bnego jest i w Hiszpanii, gdzie cho­
ciaż oficjalna prasa katolicka jest 
nieliczna, to jednak prawie cała pra­
sa stoi na stanowisku katolickich 
zasad w życiu, łąk prywatnym, jak 
i publicznym. Podobnie jest j w in­
nych dziedzinach życia w Hiscoami. 
Katolicyzm bowiem Hiszpanii wy­
powiada się nie tylko w tym, co jest 
urzędowo organizowane przez iie- 
rarchię kościelną, czy instytucje 
od niej zależne, ale wypowiada się 
on w pracy, działaniu i twórczości 
niemal wszystkich instytucji, za­
kładów i organizacji hiszpańskich, 
zarówno społecznych, jak i państwo­
wych.

Odrodzenie się w Hiszpanii jest 
powszechne i dotyczy wszystkich 
dziedzin życia narodowego. Uniwer­
sytety państwowe, państwowe wyż­
sze zakłady naukowe j wychowaw­
cze tak samo objęte są prądem odro­
dzenia. Ze opieka a raczej daleko po­
sunięta troska władz państwowych, 
aby odrodzenie to robiło jak naj­
większe i najszybsze postępy, nie 
wszystkim się podoba, to inna spra­
wa, ale Hiszpania obrała dzisiaj 
własną drogę, drogę ścisłej współ 
pmcy Kościoła z państwem, wy­
chodząc z założenia, że naród jest 
jednością, a katolicyzm jest jego 
rdzeniem. Stąd też i rozdział Kościo­
ła od państwa, jaki się przyjął w in­
nych państwach, np. w sąsiedniej 
Francji, nie leży w duchu tradycji 
hiszpańskiej. Naiwnym jest jednak 
pogląd, który w tej opiece i współ­
pracy Kościoła z państwem w Hisz­
panii upatruje jakąś sezonową grę 
polityczną. Władze państwowe dzi­
siejszej Hiszpanii pragną, aby Hisz­
pania jako całość, jako naród i jako 
państwo, służyła cywilizacji chrześci­
jańskiej,’pracując nad gruntowaniem 
jej u siebie i na całym świeoie.

W uchrześcijanieniu siebie i w 
braterskiej współpracy z innymi 
narodami nad uchrześcijanieniem 
świata Hiszpania widzi cel swego 
bytu. Disiejszy, zmaterializowany 
świat Hiszpanii nie rozumie i z jej 
aspiracji się wyśmiewa. Najsmut­
niejsze jednak jest to, że nawet kato­
licy innych narodowości dają się 
wciągać w nurt walki sił antychrze- 
ścijańskich z katolicką Hiszpanią, 
szkalując ją i złośliwie ciesząc się z 
jej niektórych niepowodzeń. Wydaje 
się jednak,' że zacięty naród hiszpań­
ski wszystkie te niepowodzenia bo­
hatersko przezwycięży i raz wszedł­
szy na drogę odrodzenia, wytrwale 
kroczyć nią będzie ku lepszej przy­
szłości.

Michał Poradowski
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K A T O L I C K I E G O  HISZPAŃSKA LIRYKA MOZARABSKA
MODLITWA

KONGRESOWA
Trzeci Maja w Ameryce i we Fran­

cji. Polonia amerykańska obchodzi- przez wiele wieków orientaliści no o owych przyśpiewkach, ale nikt „jarchy" napisać nie potrafi, wi- Al-sabah bono, garnie de óu venís 
ła uroczyście święto Królowej Pol- hiszpańscy i francuscy nie potra- się do ich rozpracowania a nade nien ją wziąć z innego źródła. Ya 1-y-sé que otri amas, 
ski i rocznicę Konstytucji 3 Maja, fiü uporać się z trudnościami do- wszystko do ich rozszyfrowania nie jak  wiadomo, orientaliści czyta- Amibi non queris.
We wszystkich większych skupis- syć często spotykanymi w poezji brał. Dziś inni uczeni sygnalizują jąc poezje arabskie a nade wszyst-
kach polskich odbyły się nabożeń- arabskiej i hebrąjskiej pochodzącej dalsze odkrycia, tak że najbliższa ko hebrajskie, pisane w Hiszpanii, ¡Dobry świcie, powiedz mi,
stwa w kościołach oraz popołud- z terenów Hiszpanii. Nie mogli w przyszłość rzuci wiele nowego świat- nie mogli przez wiele wieków odcy- skąd przychodzisz? przenajświętsza Eucharystia, a mo
niowe parady i wieczorne akade- żaden sposób odcyfrować ostatnich ła na tę wczesną lirykę hiszpańską, frować tych ostatnich kilku wier- Wiem, że już kochasz inną, dły nasze o pokój przyniosły owoc
mie. We Francji główne uroczysto- wierszy poematów, które poza tym Chociaż interpretacje poszczegól- szy. Mnie nie kochasz. pożądany.
ści odbyły się w mieście Lille z u- bvły zupełnie zrozumiałe. Dopiero nych uczonych w “wielu wypadkach jak  wyglądają owe przyśpiewki? Czas powstania znalezionych Ojcze Przedwieczny! Ty prag-

Panie i Boże nasz!
Pełni ufności uciekamy się do 

Ciebie, prosząc o łaski obfite dla 
Kongresu Eucharystycznego, aby 
spełniło się to, czego tak bardzo 
pragniemy: by uwielbiona była

kn kyr tnd ymm m nh hlh hlh ly PrzyśP’iewek określić można dosyć niesz, aby Cię Wielbiono w Boskim 
kwl lbw b rd fwrh mw sydy nn b rd łatw?’ Ponieważ znamy mniej wię- Synu Twoim, Jezusie Chrystusie

działem biskupa Józefa Gawliny, stosunkowo niedawno dociekania się różnią, jednakowoż osiągnięte
Przebieg uroczystości był filmowa- uczonych przyniosły dodatnie wy- rezultaty są wspaniałe,
ny, a główne przemówienia nada- niki. Mianowicie po żmudnym ma- jak  się dostały przyśpiewki hisz-
wane przez radio. Również W dniu nipulowaniu samogłoskami i owymi pańskie do wierszy arabskich i ży-  ̂ ^ ^ ^ __^
święta, narodowego ogłoszono uka- „bezsensownymi“ spółgłoskami he- dowskich? Otóż na terenie Hiszpa- st^ “niu" ^amogros^elT wedle ^Don
zanie się w Paryżu nowego dzienni- brajskimi, niezrozumiałe dotąd li- nii istniały dwie poezje: tubylcza, gmiia Garcii Gómeza-
ka polskiego p. n. „Słowo Polskie“, nie dały refreny i przyśpiewki hi- popularna, romańska i obca, kia- —
które reprezentować będzie społe- szpańskie z wtrąconymi tu i ów- syczna, arabska. O poezji romań-
czeństwo za granicą, bronić zasad dzie słowami arabskimi, także pi- skiej nic byśmy nie wiedzieli, gdyby
wiary oraz stawać w obronie inte- sanymi symbolami hebrajskimi. nje inowacja formalna nieznanego
resów polskiego uchodźstwa. Odkrycie stało się literacką sensa- bliżej poety arabskiego z IX wieku

cją. z okolic Cabra, który prawdopodob-

2 l0k ^ re ^ ilnnunc^sezSkpap,eski Ań- p a^k e^D ^m aso  aS ô sẑ w sza Cwanego po a^absku „muwaśś- ̂ d n a  M a m r ^ t n i ^ e ^ c e 8!!? ^ 2  roku. Ten fakt oraz inne cechy Zał chórom‘ Vnlołówr wśród Chwały
wio R o n S l?  wê  F ra n d f  w ie^ył artykule pt. „Cancioncillas de aha.“ W odróżnieniu od poezji arab- urodę: Marno złotnik nie chce mi utworu każą sądzić, że został on i hymnów wesela, narodzenie Zba-

Rt o ^ łd S k f ś w G r S m  am go mozarabes" w czasopiśmie skiej klasycznej, „muwaśśaha" jest dać .n“ zy3n fca Bo mąz będzie wi- napisany w pierwszej połowie XI wiciela świata -  Księcia Pokoju. O
krzyz komandorski św. Grzegorza a_ go _  t . utworem o tematyce i aluzjach kia- dział i podziwiał moją szyję a me wieku. Język utworu również wska- ten pokój chrześcijański

lhly,
A oto wersja hiszpańska, po pod-

Nun quere tayir al-iqd ya mam- 
ma, amana, hula li. 

Coli albo verad fora mew sidi non 
verad! al-huli. 

W rezultacie otrzymujemy prze­
śliczną miniaturkę kobiecości:

cej daty poetów hebrajskich, któ­
rzy nam owe przyśpiewki zachowa­
li. Zwykle wymienia się najważ­
niejszych jak;
Yehudah ha-Levi (? 1075 — 11?) 
Moses ben Ezra (? 1055 — 1138 ?) 
Yosef ben Saddig (? — 1149) 
Abraham ben Ezra (? 1092 — 1161) 
Todros Abnlafia (1247 — 1307). 

Jeden z wierszy Yozefa Skryby

odblasku chwały Twojej. Oto my 
dziś pragnąc uwielbić Ciebie, wie­
rzymy w Niego, miłujemy i adoru­
jemy prawdziwie i rzeczywiście tu 
obecnego w Najświętszym Sakra­
mencie Ołtarza. Spraw, Panie, aby 
hołd ten był wyrazem naszej szcze­
rej pobożności i miłości gorącej ku 
Jezusowi Eucharystycznemu.

Boże Pokoju! Tyś w ową pamięt-
opjewa cnoty męża zmarłego w Pą w łrstorii świętą noc ogłosić ka-

drowi Andrzejowi Ruszkowskiemu, „Revista de Filologia Española ----- . . .
sekretarzowi generalnemu Między- XXXIII, 1949: f a  mSSie wzorowawrn inna przysp.ewua oaje
narodowego Biura Filmowego, za „Kilka miesięcy temu f literatura ^  p™yśp?ewce^ dołączonej do serdecznej rozterce kobiety:

dojrzy drogich kamieni.' 
Inna przyśpiewka d,aje

zasługi położone dla filmu katolic­
kiego.

Udział Ameryki w misjach katoli­
ckich. Dyrektor Twa Krzewie­
nia Wiary, bp Fulton Sheen opubli­
kował sprawozdanie o udziale Sta­
nów Zjednoczonych w zagranicz­
nych misjach katolickich. Z rapor­
tu tego wynika, że z końcem 1951 r. 
w' misjach zagranicznych pracowa­
ło 4.377 amerykańskich misjonarzy, 
w tym 1.903 kobiety. Biskup Sheen 
oblicza, że w Stanach Zjednoczo­
nych jest obecnie 203.687 księży,

hiszpańska wzbogaciła się o jeden n a ’wł aści wym ośrod- Que farę yo oque seradi de mib? wiek. D o niedawna literatura hisz- zwrotką bęaące^ wiasciwyi;
pańska zaczynała się „Poematem o kiem utworu. No te tolgas de mlb
Cydzie" umiejscowionym około 1140 wiersze pisane popularnym ję y
roku Dziś penetrujemy o sto kiem arabskim, zwane „zejel co pocznę lub co ze mną będzie?
lat wstecz.... i nie epika dziś otwie- Oczywiście w P°row^ ™  Z®rS k a "  Przyjacie1« j
ra literaturę, lecz zaczyna ją cu- czesną klasyczną poezją a abs ą, N e 0(jchodź odte mme.
downie liryka kilkoma bardzo pro- w erszy popularnych jest niewiele. podobnie brzmi skarga kobiety w dwunastego wieku. sługi Jezusa Chrystusa, ofiary prze-
stvmi śniewkami zakochanej ko- Julian Rivera mówiąc o muaśsa- następnej przyśpiewce; Z literackiego punktu widzenia błagalnej naszych ołtarzy i Matki

■ 1 r'HQr,’orn 1pr_ -- ’ “ iL przyśpiewki, jak to Dámaso1 Alonso j ego Najświętszej, Współodkupi-

woła nie-
zuje na to, że powstać on musiał w przeliczona rzesza wiernych z całe- 

wyraz tym czasie, gdyż posiada formy go świata katolickiego na Kongre- 
gramatyczne. spotykane w doku- Sje w Barcelonie zebrana, wznosząc 
mentach wieków X i XI. Odkrycie wzrok swój pełen wiary j usilne mo- 
poezji mozarabskiej było dla filo- dły ku Hostii świętej, która jest 
logów hiszpańskich nie lada wyda- Boskim skarbem i wieczystym źró- 
rzeniem. Mogli oni teraz zastąpić dłem jedności, miłości i pokoju, 
swe hipotezy autentycznymi pró- Nie dla naszych zasług, Panie, nie 
bami językowymi z jedenastego i dla naszych zasług, lecz przez za-

biety^ Te śpiewki, podobne w te- ha słusznie, moim zdaniem twier- yayse men corachon de mib. 
macie i języku zarówno do kancjo- dzi, że powstała ona^posrod l^dno- y a Rah, sise me tornarad. 
narza galicyjsko-portugalskiego, śc;_- nioearabskie j, chociaż poeta rpan maj meu doler li-l-habib:
iak ; dr> kastvliiskiego winny sta- arabski wynalazł jej formę. Myli się
nąć na czele całej ll?yŁznej trądy- jednak, twierdząc, że należała do Enfermo yed, cuand sanarad?
cjl Półwyspu jako wspólne źródło poezji stokraWcźńym o Serce ode mnie odchodai,n;0™=70 znane ogniwo. Drugą raczej tworem arystokratycznym o „ .________  ̂ *------

dobitnie podkreślił, cofnęły wstecz cielki i Pośredniczki wszystkich 
historię literatury hiszpańskiej o łask, Patronki tego Kongresu pod 
sto lat. Obaliły zarazem twierdze- wezwaniem Matki Boskiej z Mont- 
nie. że poezja prowansalska była serrât, oraz za wstawiennictwem, św. 
pierwszą w Europie. Dziś można .iuż paschabsa. Patrona Kongresów 

JC0l/ . Pierwsze znane ogniwo, Drugą Pan‘e mó.i, czyż sie do mnie śmiało powiedzieć, że liryczna poe- Eucharystycznych — usłysz wołanie
braci zakonnych i zakonnic. Ko- ko,nsekwencją o skutku dla litera- sztucznej ludowości. Nie z niej o wrócisz'* z â PWUlarna była rozpowszech- nasze! Spraw, o Boże Wszechmogą-
ściół katolicki w Stanach Zjedno- tur europejskiej niezmiernie waż- powstała hiszpańska poezja hrycz- . boleść- ' niona w całej zachodniej Europie i cy aby pokój sprawiedliwy—przed-
czonych pokrywa połowę Wszyst- j e s t  fakt że najwcześniejszą na. której pochodzenie jest spon- .  ime serce) • kiedyż ż e  h^szoańskiej udało się miot nieustannych modlitw p rąc i
kich wydatków finansowych dla zn ]iryką ^ie jest prowansal- taniczne. Była nay/et naśladowana cno e i e ^zdrow iele’ przetrwać, niby muszce w burszty- czujn0ści Ojca świętego Piusa XII
zagranicznych misji katolickich w ska ale ostatnio odkryta hiszpań- przez poezję arabską. nrostotv iest przy- nie. ’w utworach hebrajskich i arab- _  zapanował we wszystkich du-

-• ska mozarabska.“ Przyśpiewki, z arabska „jarcha“, śoiewka: skich aż do naszych^czasó^Trud- szach .przez łaskę Twoją. W rod.zi
Inni uczeni jak S. M. Stern i były nieodzowną częścią muwaśśa- Tant< amare tan t' amare 

Pomoc dla uchodźców. Ze spra- Garc1a Gćmez. podzielają jego en- ha. Egipcjanin Ibn Sana al-Mulk . t a n t 'amare 
,vO-dan a. jak e na półrocznej kon- tuzjazm i zapowiadają nowe przy- w XIII wieku mówił, że przyśpiew- F n f‘rmaron ueiios ^ io s  

r:ncji biskupów amerykańskich CZynki d0 fenomenalnego odkrycia, ka winna czytelnika (a raczej słu- Ł 6
- ds:awili dwaj Kierownicy kato- stern dał hasło do gorączkowych chacza), zaskakiwać i „elektryzo- g diolen tan male. 
l iej dobroczynności; ks. prałat dociekań ogłaszając w piśmie ,.Al- wać.“ Styl jej ma być prosty winna
-*• ard Łwanstrom, dyrektor N. C. Andalus“. w 1948 roku. dwadzieścia być pisana popularnym arabskim, Tvle kochania, tyle kochania,

*V. C. War Relief Services i ks. Aloj- hebrajskich wierszy oraz jeden argot, czy romańskim. „Jarcha“ Mój miły. tyle kochania; 
zy Wycisło, dyrektor NCWC Reset- arabskL z dołączonymi do nich jest esencją „muwaśśaha“, tworzy Mo.ie wesołe oczy zachorowały 
clement Council, widać piękny do- przyśpiewkami hiszpańskimi, się ją na samym początku, a resztę I tak bardzo mnie bolą.
robek misji miłosierdzia. Misja ta wprawdzie już poprzednio wiedzia- się dorabia. Jeżeli poeta własnej
»VI /-»Al ___n VittI ii »4 m n lr .’ n-PÎ n  ł*n rtó/»* n

no już dzisiaj postawić krooke nad P acP  — przez życie oparte na fun- 
,i“ w sprawrie przyśpiewek. Trzoba damencie świętych nakazów Ewan-

A oto refren, wzmiankujący świt:

bedzie czekać, aż wyjdą z pracowni 
przyśpiewki, znalezione W . muawa- 
śśaha" arabskich. Uczeni Stern, 
Cantera Gómez. Alonso ; inni pra­
cuj a obecnie nad tym. Może wipc 
iuż wkrótce bodziemy rmeli cało­
kształt tej wczesno-hiszpańskiej 
liryki.

Florian Śmieja
możl wa była dz ęki ofiarności a- 
merykańskich katolików, którzy nie 
szczędzą ofiar w towarach i w go­
tówce. Sprawozdanie wykazuje, że 
w ciągu ubiegłych sześciu miesięcy 
ok. 20 tysięcy Niemców oraz oK. 3 
tysięcy innych uchodźców uciekało 
co miesiąc spoza żelaznej kurtyny. 
Obecnie w Europie zachodniej i po­
łudniowej znajduje się 15.500.000

W  GALERIACH LONDYŃSKICH
W iele s ię  dz ie je  d z is ia j n a  p o k a z a c h  u la - 

s ty k i w L o n d y n ie .
W G a le ri i  R o w lan d , B row se i D el B an co ,

ludzi pozbawionych środków do ży- p rzy  C ork  S tre e t,  w y staw ia  dw óch  a r ty s tó w  
cia. Wielką zasługę utrzymania w łosk ich  —  m a la rz  P a je t t a  i rz eź b ia rz  E m il 
tych ludzi przy Życiu zdobywa SO- G re ro . T w órczość  P a je t ty  je s t  ty p o w ą  d la  
bie NCWC które “W  Ciągu ostatnich w spó łczesn y ch  m a la rz y  w łosk ich  śred n ie g o

sześciu miesięcy dostarczyło do naj­
bardziej potrzebujących ośrodków 
prawie 30 milionów funtów wszel­
kiej pomocy, szczególnie odzieży i 
lekarstw, wartości 12.740.000 dola­
rów. W tym samym czasie NCWC

k a lib ru , k tó ry c h  z a p ło d n ił p o s t- im p res jo n iz m  
f ra n c u s k i, a  k tó rz y  n ie  s tr a c i l i  je d n a k  c h a ­
r a k te ry s ty c z n e j  n a ro d o w e j te n d e n c ji  o p e ro ­
w a n ia  t.zw . g a m ą  to n ic z n ą , o p a r tą  n a  n ie ­
d u ży ch  ro z p ię to ś c ia c h  ró żn ic  b a rw n y c h .

G reco  je s t  d o sk o n a ły m  rz eź b ia rz em , h o łd u ją ­
cym  n e o re a liz m o w i; jego  p o r tr e ty  i a k ty  są

Resettlement Council pod, dyrekcją b ry ła m i o n a d z w y cz a j s u b te ln y c h , Ob’ych  ry t-  
ks. A. Wycisły sprowadziło do Sta- m a ch  p o w ie rzc h n io w y ch  e s c n c jo n a ln le  o k re- 
nów Zjednoczonych 32.313 katolic- ś la ją c y c h  c h a ra k te r  m od e la , z d e fo rm a c ja m i 

kich uchodźców. W ciągu swego 
działania NCWC sprowadziło do 
Ameryki 127.693 uchodźców z ogól­
nej liczby 344.672. W ostatnim cza­
sie NCWC otrzymało dla uchodź­
ców od IRO zapas nowej odzieży, 
wartości miliona dolarów.

z a ró w n o  n a  rzecz s p o tęg o w an ia  w y razu , ja k  i 
o d b a n a ln ie n ia  re a l is ty c z n e j fo rm y . N ie ta k  
m oże g łębok i, ja k  M a r in i lub  M an zu  —  G re ­

co n a leży  je d n a k  do p le ja d y  dzisie jszy ch  
rzeź b ia rz y  w łosk ich  k tó r a  s k ła d a  się  n a  Je­
den  z n a jm o c n ie js z y c h  zespołów  tw ó rczy c h  
n a  św iecie ; p y ta n ie , czy n ie  z a c z y n a ją  oni 
o d b ie rać  p ry m a tu  b ez k o n k u re n c y jn y m  d o tą d  
F ran c u z o m .

Ob->k, w R e d fe rn  G a lle ry , z p rz y k ro śc ią  o. 
g lą d a ie m  w ystaw ę zdo lnego  m a la rz a  a n g ie l­
sk iego  V ic to ra  P a s sm o re ‘a, k tó ry  od trz e c h  
la t  w p ad ł w m a n ie rę  „ c z y s te j“  g eo m etry cz­
n e j a b s tr a k c j i ,  ro b ią c  bez p o ró w n a n ia  go­
rze j i n u d n ie j to , co F ra n c u z i , n p . G ris . ro ­

b ili 30 l a t  te m u . D ziw ny b ezk ry ty cy zm  u  a r ­
ty s ty , k tó ry  udo w o d n ił w ie lo k ro tn ie , że m a  
coś do p o w ied z en ia  i k u '.tu rę . W  te jże  g a le ­
r i i  je s t  zb io row a w y staw a  d o tą d  n ie z n a n y c h  
m i p łó c ien  jed n eg o  z n a j le p s z y c h  m a la rz y  
a n g ie lsk ic h  sp rzed  k i lk u n a s tu  l a t ,  z m a r 'e g o  
tra g ic z n ie  w 29 ro k u  życ ia  —  C h r is to p h e ra  
W ooda.

W sa li p o d z iem n e j dość c iekaw e a b s tra k c je  
d e k o ra c y jn e , d ro b n o  e lem en to w e —  1'aoloz 

z i‘ego i k ilk a  d o b ry ch  c e ra m ik , p rzed e  w szy­
s tk im  M a rg a re t H ine .

W L e fev re  G a lle ry  (30, B ru t to n  S tre e t.  W. 
1 > o tw a r ta  je s t  w y staw a  zb io row a B en a  Ni 
c h o lso n a  —  je d n eg o  z czołow ych a b s tra k c jo ­
n is tó w  an g ie lsk ic h . N ie je s t  to  w iz ja  p o zb a­
w iona k u ltu ry  i in w en c ji, a le  b a rd zo  prze- 
m ózgow iona. N icho lson  b u d u je  sw ój ob raz  
ja k  m a sz y n ę . D uża k o m p o zy c ja  (N r 2) m a

pow ażny  sen s  d e k o ra c y jn y , * le  »ądzę, ł (  m  
d z ia ła n iu  d e k o ra c y jn y m  w ła śn ie  w y czerp u je
się je j tre ść . D obre są  ry s u n k i p e jzażow e te ­
go m a la rz a .

OboK, w T o o th  G a lle ry , w są s ied z tw ie  po­
w ażnych  dzieł m a la rz y  f ra n c u s k ic h  X IX  

w :eku , C o u rb e ta , P is s a ro ‘a , S is 'e y ‘a  i M a n e ta  
—  z n a jd u je  się s e n sa c y jn y  d la  m iło śn ików  
m a la rs tw a  o b raz  C e z a n n e 'a  pod ty tu łe m  „K u  
szen ie  św ię tego  A n to n ie g o “ ; n a m a lo w a n y  w 
ro k u  1867, a  w ięc k iedy  m is trz  m ia ł l a t  28. 
O braz  te n  n a  tle  zu p e łn ie  in n y c h  te n d e n c ji ,  
w spo’czesn y ch  m u, m a la r s tw a  f ra n c u sk ie g o  
je s t  z jaw isk iem  z d u m iew a ją cy m , p o d w a ż a ją , 
cym  le gendę o pow olnym  d o jrz e w a n iu  C ćzan - 
n e ‘a . D w u d z ies to o śm io lc tn i s a m o tn ik  z Aix 

s tw o rzy ł dzieło , b ęd ą ce  z u p e n ie  w yrob ionym  
ogniwro,! w śród  rew o lu cy jn y ch  d o k o n a ń  k tó ­
re  k ła d ły  p o d w a lin y  pod  now o czesn ą  w izję 
m a la r s k ą . O braz  te n 1 trz e b a  k o n ie czn ie  zoba­
czyć. R óżn i się  on' c ie m n ą  to n a c ją  od p ó ź ­
n ie jszy ch  dzie ł C e z a n n e ‘a , m a  n a to m ia s t  głę­
bię k o lo ru , k om pozyc ji i św ieżość in w en c ji, 
r-ie u s tę p u ją c ą  dziełom  p ó źn ie jszym .

U W ild e n s te in a  m o żn a  te ra z  o g lą d ać  nrcy-

dzieło P io tr a  N o rb 'in a  de la  G o u rd a in  po i 
ty lu ie m  „ L 'E m b a rq u e m e n t p o u r  C y th è re " , 
P isa  em ju ż  o te j s e n s a c j i  d la  P o laków . P rze . 
c ie  N o rb lin  był n a jw y b itn ie jsz y m  cudzoziem ­
cem  n a  dw orze S ta n is ła w a  A u g u s ta ; p rz e ją ł 
się  on  ta k  głęboko k u ltu r ą  p o lsk ą , że tw ó r­
czość jego  o rg a n ic z n ie  n a leży  do m a la r s tw a  
po lsk iego , a  o m a w ian y  ob raz  n ie  m a  sobie 
ró w n y ch  w śród  dziel N o rb lin a , z n a jd u ją c y c h  
się  w P o lsce . Jako śc io w o  w y trzy m u je  on  po ­
ró w n a n ie  z n a jle p sz y m i d z ie łam i W a tte a u  
i F ra g o n a rd a .

T rz ec im  a rcy d z ie łem  n a  o d c in k u  k ilk u d z ie ­
sięc iu  k roków  je s t  „ Z w ia s to w a n ie “ G io v a n ­
n i del B iondo  w M a th ie se n  G a 'le ry . Dzieło 
to , z X IV  w ieku , ze szko’y f lo re n c k ie j, p o ­
tw ie rd z a , ja k  to  ju ż  p isa łem  k ie d y ś , n ie ­
zm ien n o ść  p ra w  tw o rz e n ia  w w ielk ie j s z tu ­
ce. O braz  te n  g’çb ie j w y p e łn ia  „w sp ó łcze sn e“ 
tę sk n o ty  m a la rs k ie , n iż  n a  p rz y k ła d  p ra c e  

N ich o iso n a .
O ża ło sn y m , ja k  zw ykle od la t ,  sa lo n ie  

le tn im  w R oyal A cadem y —  n a s tę p n y m  r a ­
zem .

M ARIAN BO H U SZ SZY SZKO

gelii; w świecie pracy — przez su­
mienne przestrzeganie cnoty spra­
wiedliwości i miłość czynną okaza­
ną tym, którzy jej najbardziej po­
trzebują i wreszcie wśród narodów 
— przez królowanie Twego święte­
go prawa.

To wszystko, o Panie i Ojcze nasz, 
ofiarujemy Ci na większą cześć i 
chwałę Jezusa utajonego w Naj­
świętszym Sakramencie — o wol­
ność i rozszerzenie Kcścioła Twoje­
go o dusz zbawienie oraz na zadość­
uczynienie za wszystko zło. które 
dz;ś dokucza i zagraża światu.

Amen.

KOLEGIUM ŚW. JAKUBA 
APOSTOŁA W MADRYCIE

Kolegium to, w którym mieszka 
około 150 studentów z krajów za 
żelazną kurtyną, obchodziło w dn,iu 
2 maja 1952 r. pięciolecie swego 
istnienia. Jest ono dziełem hiszpań­
skiej organizacji katolickiej pod 
nazwą „Obra Católica de Asistencia 
Universitaria" (O. C. A. U.) która

NOTATKI
BIBLIOGRAFICZNE

P ap ie ż  P iu s  X II . D OW ODY IS T N IEN IA  
BOGA W Ś W IET LE N O W O CZESN EJ N AUKI. 
E n u n c ja c ja  sk ie ro w a n a  do P a p ie sk ie j A k ad e­
m ii N au k . D o k u m en ty  N au k i K ośc io ła . S e ria

między innymi udzieliła Stypendiów fil to m ik  2. K a t. O środek  W yd. V e rita s  
Około 50-Ciu Polakom, Z których 8 L ondyn  1952. Z i  zew olen iem  w 'a d zy  duchów  
uzyskało już dyplomy, w tym 1 dok- aej. s t r o n  w. 
torat na uniwersytetach hiszpań­
skich. Obecnie studiuje w Madrycie 
30 Polaków.

Założeniem Kolegium jest stwo­
rzenie takich warunków dla mło­
dzieży uchodźczej, aby mogła się 
wychowywać w duchu i tradycjach 
swej kultury narodowej. Jej zada­
niem jest bowiem w przyszłości od- kładka, 
budowanie katolickich form spo­
łecznych w swych krajach po ich 
uwolnieniu. Kardynał Prymas Hisz­
panii stwierdził kiedyś w jednym 
ze swych przemówień, że Kolegium 
św. Jakuba ma spełnić obecnie to 
zadanie, które kiedyś w czasie prze­
śladowań protestanckich pełniły 
angielskie, szkockie i irlandzkie 
kolegia w Valladolid i Salamance.
Dziś bowiem katolicy z Polski i in­
nych krajów środkowej i Wschod­
niej Europy są tymi, którzy od ka­
tolickiej Hiszpanii potrzebują bra­
terskiej pomocy.

Z okazji 5-cj rocznicy otwarcia

G e u e ra l W ładysław  A n d ers  K LĘSK A  H IT - 
IE R A  W  R O S JI 1941— 1945. G ry f  P u b lic a tio n s  
L td . L o n d y n , 1952. S tro n  140. W te k śc ie  4 

m a p k i. T w a rd a  o k ła d k a .

G O N IEC  K A R PA C K I N a dziesięc io lec ie  3 
D yw izji S trze lców  K a rp a c k ic h . 3 m a j 1952 
W ydaw ca : Z w iązek  K arp a tc z y k ó w . R e d a k to r ; 
Jó ze f Z yw ina . S tro n  160, b a rw n a  i lu s t r .  o-

W y d an ie  p am ią tk o w e  ( ty p o g ra fic z n e )  po ­
w ie lan eg o  ty g o d n ik a  D yw izji K a rp a c k ie j, 
z a w ie ra ją c e g o  w sp o m n ie n ia , a r ty k u ły  i 
u tw o ry  li te ra c k ie  je j  b y łych  ż o 'n ie rz v .
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MAFIA —  
MATKA BOŻA

Jest, zaprawdę, coś bardzo wy­
mownego w tym, że Jej miesiąc na­
stępuje tuż po wielkiej uroczystości 
Wielkanocy.

Cały świat chrześcijański przeży­
wa radośnie Alleluja śpiewane 
zmartwychwstałemu Zbawcy.

Serce każdego chrześcijanina, 
wyżej postawionego czy niżej, kró­
la czy poddanego, męża stanu czy 
oracza z;emi lub robotnika w ko­
palni, rozszerza się ufną nadzieją: 

nadzieją, co osładza gorzkie chwi­
le życia ziemskiego, 

nadżieją, co stawia, opór potęgom 
zła w ich zapasach o dusze ludzkie 
i wyzywa do walki nawet śmierć, 
przed którą strach się rozprasza w 
świetle chwalebnego1 zmartwych­
wstania Chrystusa. Albowiem On 
tylko odszedł wpierw przed nami, 
otwierając drog^ dla tych. którzy 
są Jego i pójdą za N;m: członkowie 
Ciała którego On jest Głową.

Lecz zwróćcie uwagę na słowa 
sławnego afrykańskiego doktora 

czystości srebrnego jubileuszu Ko- Kościoła, św. Augustyna. Mówi1 on: 
ła Katolickiego polsko-amerykań- „Pan zmartwychwstał w tej na- 
skiej organizacji religijnej, która turze, którą wziął od Ciebie. Nie 
powstała z sekcji polskiej Między- mógłby zmartwychwstać, gdyby nie 
narodowego Kongresu Euchary- umarł; i n:e mógłby umrzeć, gdyby 
,st; cznego w roku 1923 'w Ch;cago. nie miał ludzkiego ciała."
W uroczystościach jubileuszowych A od kogóż otrzymał to ludzkie 
wziął m.in. udz:ał kardynał Samuel ciało?
Stritch oraz biskup Stanisław Bo- „Krolowo niebios wesel się" —

na to pytanfe Kościół odpowiada

KOŁO KATOLICKIE 
W CHICAGO

Koło Katolickie w Chicago. W
kwietniu odbyły się w Chicago uro-

na, ordynariusz diecezji Green Bay. 
W czasie uroczystości biskup Bona swym śD:ewem trzy razy dz;ennie 

— ..Królowo, niebios wesel sie.

J a r . B ie la tow icz  BITW A  O M ON TE C A SSI­
NO. M a te r ia ły  O św ia tow e W ydz ia łu  K u ltu ­
ry  i O św ia ty  Z a rz ą d u  GL S tów . P o ls k ljh  
K o m b a ta n tó w  pod r e d a k c ją  d r  Z ofii K ł  
sp rzy ck ie j. L o n d y n  1952. S tro n  44. O k ład k a  
wg p ro je k tu  S t. G liw y. W te k śc ie  fo to g ra fie  
ry su n k i i n u ty  p ie śn i „C zerw one m a k i" .

F ed erico  G a rc ia  L o rc a  W IE R SZ E . T rzeło- 
żyi z h iszp a ń sk ie g o  J a n  W inczak iew icz . O- 

k '-adkę p ro je k to w a ł T a d eu sz  P io tro w sk i. Poe 
t r e t  L o rk i ry so w a ł M. B ohusz  Szyszko. Ofi-
c y n a  P oetów  i M a la rzy . N a e m ig ra c j i  w A n- 

Kolegium i poświęcenia go przez gin, 1952, S tro n  72. W y d an ie  b ib lio filsk ie . O- 
Prymasa Hiszpanii. Kardynała Play dbfto 225 eg%.
Daniel nadeszły depesze gratulacyj- H en ry k  S ienk iew icz QUO V A D IS? T ra n s la  
ne Od Organizacji uchodźczych róż- J,y ę . j  H o g a rth . In tro d u c tio n  by M on ica  
nych narodOWOŚCi. bo mieszka ich G a rd n e r . E v e ry m a n 's  L ib ra ry  No. 970. Lon- 
w Kolegium św. Jakuba Apostoła aż don & New Y ork . F i r s t  p u b lish e d  in  th 's  
13! Najliczniejsi są Polacy, którzy e d itio n  1941. L a s t r e p r in te d  1952. s t r o n  448. 
się cieszą wielką popularnością, Twarda okładka.

B e rn a rd  N ew m an  TH EY  SAVED LONDON. 
W e rn e r  L a u rie , L ondon  1952. S tro n  192, tw a r ­
d a  okł., i lu s t r .  b a rw n a  obw o lu ta .

K s ią ż k a  p o św ięco n a  p ra c y  po lsk iego  wy­
w iad u , k tó ry  w yk ry ł ta je m n ic ę  i m ie jsce  
p ro d u k c ji n ie m ie ck ich  „bom b la ta ją c y c h ' , 
p rzyczyn iw szy  się  w duże j m ierze  do ,,o- 
c a le n ia  L o n d y n u " .

Z. J o rd a n  O D E R -N E ISSE LIN E. A S tu d y  of 
th e  P o lit ic a l, E conom ic  a n d  E u ro p e a n  S ig n i­
f ic a n c e  of P o la n d 's  W e s te rn  F ro n tie r .  P o lish  
F reed o m  M ov em en t „ In d e p e n d e n c e  a n d  D e­
m o c ra c y " . In tro d u c tio n  by R ow m und  P iłs u d ­
ski. L ondon  1952. S tro n  136.

M . C o rb rid g e -P a tk a ln lo w sk a , M -A., P h .D ., 
TEACH  Y O R SEL F P O L ISH . „ T e a c h  Y o u rse lf 
B oo k s" . E n g lish  U n iv e rs it ie s  P re s s  L td . Lon 
don . F i r s t  p r in te d  1948. New im p re s io n  1952. 
S tro n  276, tw a rd a  o k ła d k ą .

M A LIN O W SK I I  Z N A N IE C K I PR ZED M IO T EM  
W YKŁADÓW  W  UCZELNIA CH  

A M ERY K A Ń SK ICH

M ptoda i te o r ia  k u ltu ry  B. M alinow sk iego  
i J . Z n a n ieck ieg o  je s t  p rzed m io tem  w ykładów  
p ro f. H u an g  W e n -S h an  w w io sen n y m  p ó łro ­
czu  w New S chool fo r S ocia l R e s e a rc h  w 
N owym Jo rk u .

NAUKA JĘZY K A  P O L SK IE G O

W P e n n s y lv a n ia  S ta te  C ollege rozpoczęła  
się  z d n ie m  4 lu teg o  b .r . n a u k a  języka p o l­
sk iego , w p ro w a d zo n a  do p ro g ra m «  /w ykła­
dów . W yk ładow cą je s t  p. W illiam  E d g e rto n . 
P ow odem , d la  k tó re g o  w pro w ad zo n o  n a u k ę  
po lsk iego, je s t  d u ża  ilość P o laków , m ie sz k a ­
ją c y c h  w s ta n ie  P e n n s y lv a n ia .

oisbiał przysięgę 25 nowych człon a]H0wiem którego zasłużyłaś nosić, 
ków organizacji i wygłosił piękne. 7martwychwstał, jako był powie-
głęboko religijne i patriotyczne dzl^ł."
przemówienie, w którym przedsta- yy nrłościwej Opatrzności Bożej 
wił historię Koła Katolickiego i wy- słowa Marii „niech mi się stanie 
tyczne dalszej jego działalności, według słowa twego" umożliwiły 
Przemawiał także kardynał Samuel, mękę i śmierć i zmartwychwstaje 
który pcfwiedzteł m.iń. żyjemy Boskieero Odkuniciela świata, 
dz.siaj w czasach przełomowych i DiaW o nie wolno oddzielać Mat- 
krytycznych. Problemy gigantycz- ki od Syna. . , . .  .
ne mnożą się i potęgują. Kościół śmierć na Golgocie bvła Jej
Chrystusowy i Jego słudzy cierpią męczeństwem; Jego tryumf Jej wy- 
okrutne prześladowanie. Wrogow e 
Kościoła nie ustępują w swej zajad­
łej nienawiści do wszystkiego, co 
święte i katolickie. Stąd też Kościć. ¿0]jcv którzy uczcili Matkę oddala 
katolicki musi polegać na swoich wc:ąij; hołd Synowi; podczas edy 
wiernych, aby śmiało i odważnie c\ którzy teraz przestają wvzna- 
stanęli w obronie zasad Chrystu- wać Srna, zaczęli od wyszydzania 
sowych. Czasy dziesiejsze stanowią Matk'“.
dla nas formalne wyzwolenie, któ- (z  -nTzemówienia Piusa XII w
rego nie wolno odrzucać. Prawrda niedzielę 4 marca do Kongresu
bogiem jest po naszej stronie." Maryjnego Południowej Afryki).

wyzszeniem.
Świadectwo trzech wieków stw;er- 

dza — iak trafnie zauważa uczony 
kardynał Newman — f*kt że .ka-
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C Z Ł O W I E K  W S Ł O Ń C U
(Na marginesie wystawy Van Gogha)

Listy, które zostawił, nie są roz­
prawą o teoriach malarskich, ale 
są żarliwą rozmową n naturą, obra­
zami, ze sobą. Pasją codziennych 
poszukiwań i odkryć wartości i 
pojęć wyrazu artystycznego i ich 
realizacji w sztuce. Są wreszcie opo­
wiadaniami o obrazach zamierzo­
nych i skończonych.

Te jedne z najciekawszych doku­
mentów dziewiętnastego wieku 
przekazują wyznania człowieka, 
który spala się w pasji dla życia 
moralnego, estetycznego i poświę­
cenia. Są kluczem do jego osobo­
wości. odbiciem jego duszy i samo- 
diagnozą rozwoju choroby, która 
zakończy się samobójstwem. Egzal­
tuje się go bardziej jako człowieka 
a nawet i świętego, a był przede 
wszystkim malarzem.

Niebezpiecznym jest rozdzielanie 
w nim człowieka j artysty, próby 
izolacji obrazów 0d jego życia. Całe 
życie szukał prawdy, czy to drogami 
apostolstwa Chrystusowego, czy w 
sztuce. Chciał zbawiać i pocieszać 
ludzi biednych, sponiewieranych, 
zabłąkanych. Przez malarstwo zbli­
żył się i zespolił z rzeczywistością, 
która miała mu odkryć prawdę. 
Wszystkie zebrane doświadczenia 
przeobrażał w sztukę, która miała 
realizować jego mistyczne pragnie­
nie prawdy.

Gdyby jakiś kataklizm zniszczył 
wszystkie jego obrazy, pozostałyby 
listy, okrutny obraz męki i udręki 
człowieka, poświęcającego się dla 
ideału. Wreszcie przez swą formę 
literacką mogłyby być powieścią o 
artyście, który nie namalował żad­
nego obrazu.

Narodziny Van Gogha — artysty 
były bardzo późne. Pełnia dojrzałości 
moralnej była dużo wcześniejsza. 
Dzień przejścia tych dwóch stanów 
duchowych objawił się, gdy Van 
Gogh przyjechał do Paryża. Odbyło 
się to bez zbyt wielkiego wstrząsu i 
dowiodło nierozerwalności postawy 
ludzkiej i artystycznej.

W pierwszym okresie twórczym 
będzie artysta podkreślał powołanie 
społeczne sztuki, jej posłannictwo 
ludzkie. Przyświeca mu ten sam 
ideał humanistyczny, co Rembrandt- 
owi czy Millefowi, ulubionym jego 
malarzom. Już w pierwszych listach 
pisze do przyjaciela: ,, światło two­
jego obrazu mech będzie widoczne 
dla każdego, to jest rzecz, która wy­
daje się być obowiązkiem każdego 
malarza”. A do brata tak pisze: 
,,Nie mogę tworzyć "Types of Beau- 
ty”, robię wszystko aby malować 
"Heads of People” . W tych zdaniach 
wypowiada ten sam sentyment, któ­
ry dojrzał w dniach kryzysu religij­
nego, gdy błąkał się jako pasterz 
dusz w Borinages, pośród górników 
w Wasmes czy Cresmes.

Ta postawa duchowa pozostanie 
na zawsze jako zaczyn społecizny w 
całej działalności malarskiej Van 
Gogha.

Z dni przełomu okresu holender­
skiego, obrazów żniwiarzy, wieśnia­
czek, robotników tkackich, bochnów 
chleba — ,,Zjadacze kartofli” będą 
szczytowym osiągnięciem malar­
skim, pełnym niedopowiedzeń mo­
ralnych i przenośni społecznych.

i potem chociaż słońce Prowan­
cji wyrwie zbiega z tego ponurego 
okresu kolorów, form i linii, oświetli, 
oczaruje, zatrzyma i odkryje właści­
wą postawę twórczą, jako człowiek 
pozostanie ten sam.

Dwa listy rozdzielone czasem i 
miejscem. Jeden z Holandii: ,,To co 
chcę osiągnąć, to nie, (aby móc nary­
sować rękę, ale ruch. nie głowę w 
sposób matematycznie poprawny, 
ale sam wyraz, jak na przykład kie­
dy kopacz wdychając wiatr, wznosi

oczy lub gdy ktoś mówi: — Wresz­
cie życie!” A drugi z Prowancji mó­
wi właściwie to samo: ,,Wyrazić 
nadzieję przez jakąś gwiazdę, żarli­
wość istoty przez promienistość za­
chodzącego słońca. To z pewnością 
n,ie jest złudzenie oka realistyczne, 
lecz czyż nie jest to rzecz istniejąca 
naprawdę?”

Jednocześnie będzie to niezamie­
rzony zarys teorii ekspresjonistów 
w całej swej potędze i słabości. Wiel­
kości, która będzie w jej człowie­
czeństwie, a nie w estetyzowaniu, 
czy poszukiwaniu absolutu lub pięk­
ności imaginacyjnej. Van Gogh wie- 
lekroć będzie rozwijał te myśli, jak 
na przykład w liście, który tak poety­
cznie się zaczyna: ,,Wyrazić miłość 
dwojga kochanków przez małżeń­
stwo dwóch kolorów uzupełniają­
cych” .

Te poszukiwania będą charakte­
ryzować wielu artystów lat osiem­
dziesiątych ubiegłego stulecia. Ich 
próby i wysiłki połączenia sztuki i 
rzeczywistości. Utwierdzanie się, że 
nie ma rozdziału między artystą a 
działaniem twórczym, sztuką i ży­
ciem, ale jest stały i ciągły wysiłek 
zjednoczenia i oświetlenia sztuką 
godności i wartości człowieczej, ta­
ki sam jaki wnosi artysta do stu­
dium natury.

Dla nas mieszkających w Rzymie 
czy Neapolu oglądanie obrazów 
Van Gogha jest poszukiwaniem — w 
opowiadaniu malarskim — gorąco- 
ści i jasności słońca śródziemnomor­
skiego lub nocy gwiaździstych Włoch 
południowych. Tych samych bla­
sków i lazurów granatowych, które 
Van Gogh odszukał po drugiej stro­
nie Morza śródziemnego, w słodkiej 
Prowancji.

Wszystkich szorstkich cierpkości 
i gorzkości żółci cytrynowych, błę­
kitnych w cieniu, płomienności cie­
płych pomarańcz i kontrastów nie­
spodziewanych i gwałtownych nie­
ba w czarnych lazurach.

Nie znajdujemy w obrazach efek­
tów atmosferycznych impresjoni­
stów. ale skamieniałą i nieruchomą, 
do bieli rozżarzoną gorącość powie­
trza śródziemnomorskiego. Spopie- 
lałej, zszarzałej, kamienistej ziemi, 
na której w poskręcanych pniach i 
gałęziach pną się pastelowym listo­
wiem oliwki.

Van Gogh był pochłonięty pasją 
poświęcenia życia sztuce, ażeby 
zbyt interesować się problemami 
czysto malarskimi, czy konstrukcji 
przestrzeni plastycznej. Rozdwoje­
nie osobowości, przeobrażone fanta­
zją widzenia, powoduje niesłychaną 
ostrość, pewność i jasność widze­
nia. Bezlitosne przenikanie rzeczy­
wistości i realizacja twórcza, prostą, 
szybka i syntetyczna. Obrazy nara­
stają i wybuchają, jak płomienie w 
szczęśliwych chwilach, przed zapa­
daniem w ciemności choroby i niepa­
mięci.

Słońce Prowancji dało ogień i in­
tensywność jego kolorom. Szukał i 
znalazł ekspresję bardziej prostą, 
n;z to, co mu mogli dać impresjoni­
ści. .,Bo zamiast starać się oddać 
to, co mam przed oczyma, posługuję 
się kolorem bardziej arbitralnie, aby 
móc wyrazić się silniej”

Wszystko będzie przeobrażał kolo­
rem: ,,Szukam, ażeby czerwienią i 
zielenią wyrazić straszne namiętno­
ści ludzkie.” Ale kolory będą ujęte 
przenikliwą dyscypliną prostoty; 
,. Szukam coraz bardziej techniki 
prostej, przecież istnienie nie jest 
impresjonistyczne.” Cała postawa 
duchowa wypowie się w przejasnych 
barwach, którym tylko słońce może 
nadać intensywność nieobjętą. ,,Chcę 
wyrazić nadzieję przez gwiazdę, pa-

sję duszy przez blask zachodzącego
słońca.”

Te wszystkie spisane marzenia, 
urzeczywistnił. Wymalował.

Uciekł impresjonistom, ale nie dał 
się nagiąć imaginacyjnemu malar­
stwu Gauguina. Jedyną prawdą po­
zostanie dla niego rzeczywistość: 
,,Jest mi tak droga rzeczywistość, 
szukanie oddania prawdy również; 
wreszcie zdaje mi się, że wolę jesz­
cze być szewcem, niż uprawiać mu­
zykę kolorami.” W zespoleniu z rze­
czywistością szukał podświadomie 
ukojenia wewnętrznego szaleństwa. 
To stałe pragnienie znalezienia wre- 
ujście w tematyce niektórych obru­
szcie radości, spokoju, znajdowało 
zów. Wydaje mu się, że nawet w 
spokoju dotknięcia pędzla znajdzie 
wytchnienie.

W płótnie ,,Pokój sypialny” pró­
buje znaleźć pozorny spokój, uciecz­
kę z udręki. Kolory bezwiednie bę­
dą opiewać stan jego duszy. Surowa, 
pusta, opuszczona izba. Szeroka ga­
ma gorzkich żółci, oparu słoneczne­
go bez cienia i chłodu. Tępa, zastyg­
ła cisza bez radości i smutku. Ma­
larska fikcja izby, w której też nie 
można znaleźć snu. Izba jak mar­
twa natura, nieożywiona obecnością 
człowieka. Złowrogi, niemy krzyk 
kolorów, bez nadziei i litości. Dni, 
które mijają, niosą ze sobą nie jnowe 
teorie czy próby malarskie, ale-nie­
pokój życia. Zmienia i formuje styl.

Po „Słonecznikach” , które mogły 
być echem słońca, symbolem poety­
cznym, przeobrażonym w płomien- 
ność kształtu płatków i kolorów, 
maluje inne kwiaty. „Irysy" i „Ró-

JERZY DOŁĘGA KOWALEWSKI

POSIEW NIEDAREMNY
FANTOM Z 1863

Wyuczyła ministrantury 
po sąsiedzku dobra „panna Aniela" 
i sługiwałem do mszy 
w tym niesamowitym kościele.

Niejedno tam było dziwne, 
nie tak jak gdzie indziej. Nędzne.
Wynajęta rudera 
i chłopski kożuch księdza.

Śpiewał wiatru chór świstem w belkach, 
niosło grudki śniegu z powały, 
zaś — liliją ewangeliczną
ludziom serca w nim rozkwitały.

7Mjękliwy ksiądz pod nos mruczał 
trudne zdania łacińskie, 
ożywały nieoczekiwanie, 
by spaść w przestrzeń 
ciepłem niemalże macierzyńskim.

Zjawiał się on raz po raz — 
tajemniczy, zdziwaczały, uparty, 
podobno był żołnierzem, — 
taki siary... Chyba za Bonaparte...

Może wtedy, w nadwiślańskich legiach 
z mym pradziadem krzyż Virluti dostał.
Śniłem nocą pochód sztandarów, 
maszerujących na Moskwę.

Działo się naprawdę inaczej 
i w znacznie późniejsze czasy: 
porąbali twarz temu księdzu 
Kozacy. W kieleckich lasach.

W Sześćdziesiątym Trzecim już nie grały orkiestry 
oddziałom — Dąbrowskiego mazurka.
Wilcze tropy, mój chłopcze, 
wilcze tropy i myśliwska dwururka.

Broni się pułkownik Czachowski, 
tchu nie staje, opadli go mrouiem —

Ite, missa...
Zaskrzypiało. Ach, to belka pod strychem, 

t ten śnieg, znów śnieg po ponowie.
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WIOSENNO-MA LINOWE 
W którąś niedzielę
poprowadziła mnie do pierwszej komunii 
matka. Cisnęły nowe buty.
Przepytała czy umiem
wszystko, co w tym wypadku potrzeba.
Szłty z nami duszki i krasnoludki 
(„w takich jak ja krawatach"...) 
i zaczynało się — NIEBO 
wiosenno-malinowe, 
rozwieszone luz za zakrętem uliczki 
i aż po kraniec świata.

W otworze konfesjonału 
(był bez kratek) szeroka krecha 
siniała na księżym czole.
Spowiadałem, się do tej krechy 
z dzieciństw, złości i głupstw, 
z wyolbrzymionych grzechów, 
z niedoli i ze swawoli.

Przyszło, rzecz prosta, wyznać, 
że się przekpiwałem i z niego: 
imitowałem jak skacze 
kulejąc... I że dręczyłem psa...
(kręciło się to w' kółko bez sensu...)
Wreszcie że — skradłem ciastko.
klucz dobrawszy... trzy dni temu... z kredensu...

Wstyd mi było. Przywarłem twarzą do deski, 
uwikłany w owe haniebne sprawy.

Odprowadzał mnie — 
anioł. 7Aoty i niebieski.
1 bardzo smakowało
lepkie, z bitą pianką, kakao.

Van Gogh
S Ł O N E C Z N I K I Jerzy Dołęga-Kowalewski

Van Gogh
A U T O P O R T R E T

że białe” rysuje innym dotknięciem 
pędzla i intensywnością farby. Mięsi­
sta, połyskliwa masa zieleni, błęki­
tów, lazurów i fioletów, utkana ze 
skrętów i rytmu twardych linii, 
przypomina ścianę skalną. Załama­
nia, skrzyżowania, zawęźlenia, oto 
obraz udręki artysty.

Te cząstki natury będzie coraz 
bardziej niecierpliwie wybierał szu­
kając w ich kształtach dalekiego 
odbrcia swego ja. W tych wędrów­
kach będzie go wodzić zawsze czar 
słońca, które przemienione przybra­
ło charakter przedmiotu sztuki...

Drogi wiją się wśród drzew oliw­
kowych, cyprysów i pól o złocistych 
zbożach. Wśród źródeł i skał. Po­
skręcane, wężowate, martwe gałęzie 
oliwek na kamienistych zboczach, 
przytłoczone, przybite ciężarem ko­
rzeni, odrywają się w skrętach pni 
7. ziemi, wdzierają się w powietrze, 
jakby na niebach chciały wyrosnąć.

Rozpacz artysty zespoliła się z 
krzykiem drzew poskręcanych w 
walce o życie.

Powstają nowe obrazy, gdzie na 
wzniesionych horyzontach narasta­
ją zwaliska góry skalistej i majesta­
tycznej. Ale teri spokój daleki ginie 
na stokach, gdzie spadki skaliste, 
pęknięte, roztrzaskane^ żłobione po­
tokami otwierają się wąwozem ka­
miennym. Upiorne pobojowisko ka­
mienne, rozsadzone dynamiką linii.

Słońce nie gaśnie nigdy na nie-

bach śródziemnomorskich, które w 
„Nocy gwiaździstej” przejmuje bla­
ski dni gorących i parnych i jak w 
racach świetlnych,* błyszczy oślepia­
jąco na drogach mlecznych-i ogonach 
komet, wśród drżącego i rozkołysa­
nego nieboskłonu. Opuszczone ka­
wiarenki w słońcach elektrycznych 
zatrzymały cierpkość i żar żółci 
i płomienność czerwieni południa.

* * #
Czy możemy całą twórczość i po­

stawę artystyczną Van Gogha włą­
czyć w dyscyplinę jasności i dosko­
nałości formalnej, tradycyjnego ma­
larstwa francuskiego i śródziemno­
morskiego? Przyrównać do setek ko­
lorowych rysunków starego Degasa, 
komponowanych zaledwie z kilku 
motywów form ciał kobiecych? Jak 
oschły i beznamiętny będzie teore­
tyzujący Cézanne, który przez dzie­
siątki dni wolno będzie przemyśli- 
wał j ważył każdę zmianę linii i tonu, 
aby wreszcie skonstruować swoją 
syntezę formy — koloru. Van Gogh 
jest, nordykiem. „Wyrażenie „miłość 
do sztuki” dl;*, niego nie będzie słusz- 
nym” — tak pisał po śmierci Vin­
cent dr Gachet, najbardziej rzetelny 
świadek życia Van Gogha, lecz: 
„wiara, przekonanie można powie­
dzieć, wiara aż do męczeństwa” .

Sztuka dla niego była apostol­
stwem.

Jan Laterański (Mediolan)

M. KRZYŻANOWSKA

PENRHOS NA WIOSNĘ
Pasem siedmiobarumej tęczy oto­

czyli je aniołowie i w przejściach 
umieścili napis: ,,No Through Road 
— to Polish Home Onlij". A polem 
stanęli na straży z pochylonym 
czołem, czekając, świtu — świtu wol­
ności dla tej umęczonej garstki wy­
gnańców, tęsknoty otoczonej pa­
sem...

Penrhos — osiedle cichych o prze­
szłości snów, osiedle starych, cho­
rych i słabych, błagających reszt­
ką sił o łaskę powrotu w kornym, 
coniedzielnym wołaniu: „Boże, coś 
Polskę"...

Wiosna... Wychodzą z baraków 
mieszkańcy Penrhosu, patrzą w 
słońce. Są o rok starsi od wiosny 
poprzedniej i bardziej zmęczeni i 
czekają ciągle... Przebyli zimę w 
ciszy i spokoju: wygodne pokoje, 
centralne ogrzewanie, obfite poży­
wienie. Wychodzą z łopatami, aby 
sprawiać swe dwumetrowe ogródki. 
Trzeba je obsiać wonną maciejką, 
rozświetlić różnobarwną nasturcją, 
nasycić powietrze subtelnym zapa­
chem rezedy i werbeny. Aby było, 
jak w Polsce...

Z-mozięcie kopie siwy pan, cho­
ciaż pot pokrył mu czoło i ustają 
znużone ręce. Wszak ongiś zlecał 
lak sprawiać swe gdzieś aż po krań­
ce horyzontu sięgające hektary 
czamoziemu wokół swego białego, o

greckim portalu, wielopokojowego 
dworu. Więc pochyla się nisko nad 
grzędą wielkości stołu i marzy... 
Czy jeszcze zobaczy — czy wróci — 
czy tęsknotę ukoi jeszcze  ̂ czarem 
polskiego nieba i polskiej ziemi...

Smutno mu, bo wie dobrze, że nie 
każdy dozna tego najwyższego 
szczęścia. Od czasu do czasu — jak 
żołnierze na wojnie — padają naj­
słabsi, najbardziej służbą dla Ojczy­
zny sterani. Zbiega się wtedy po­
została gromadka i staje zwartym 
kołem przy rodaku, który ustał w 
drodze powrotnej do Kraju. Oto­
czy go kołem jak rodzina najbliż­
sza, u stóp złoży pęk kwiatów bia­
ło-czerwonych. by mu się Polska 
śniła... Wykwitnie wśród czerni ża­
łoby śnieżna biel kbmźy i z podnie­
sionej dłoni posypie się na uśpio­
nego deszcz kropel, czystych jak 
łzy. bolesnych, jak wieczne poże­
gnanie...

1 poniosą go troskliwie do otwar­
tej mogiły ńa obcej ziemi, schyla­
jąc głowy przed niezbadaną tajemni- 
cą wyroków Bożych i przed lym  
słońcem wiosennym, co właśnie 
sieje bezlitosne blaski w obolałe 
oczy...

W Penrhosie wiosna... Któraż z 
rzędu na tym. naszym tułaczym wy­
gnaniu?...

M. Krzyżanowska

N O W O Ś Ć !  
MELCHIORA WAŃKOWICZA

„ZIELE NA KRATERZE“
Cena 25/- z przesyłką 25/9.

Do nabycia: VERITAS FOUND. FUBL. CENTRE,
12, Praed Mews, London, W. 2.



8tr. 4 Ż Y C I E Nr 21 (257)

KATOLICKI TYGODNIK RELIGIJNO-KULTURALNY

ck ie j. W ty m  z e s ta w ie n iu  tw ie rd z e n ie  jego  
było s łu szne .

N ie liczn a  m n ie jszo ść  p ro te s ta n c k a ,  z łożona 
g ’ôw nie  z z a sy m ilo w an y ch  ro d z in  cudzo­

z iem sk ic h  (p o ch o d ze n ia  an g ie lsk ieg o , n ie m ie  
ck iego  U p.) k o rz y s ta  w H isz p a n ii z p e łn e j 
to le ra n c j i .  N a to m ia s t n a  p ro p a g a n d ę  s e k t 
p ro te s ta n c k ic h ,  z m ie rz a ją c ą  do n a w ra c a n ia  
n a  p ro te s ta n ty z m  lu d n o śc i k a to lic k ie j ,  a  u- 
p ra w ia n ą  p rzez m isje  p ro te s ta n c k ie  z 'zag ra ­
n icy  i za z a g ra n ic z n e  p ie n iąd ze , rég im e  p a ­
trz y  k rzyw ym  ok iem . P ro p a g a n d a  t a  w yw iera  
w życiu  H iszp an ii w pływ  b ez sp o rn ie  d e s tru  
k cy jn y . J e s t  o n a  o w iele -b ard z ie j a n ty k a to -

ści b a sk ijsc y  ta k  n ie n a w id z ili H iszp an ii, że 
w oleli iść  z k o m u n is ta m i; d o k ła d n ie  ta k  s a ­
m o g a rś ć  po lityków  li te w sk ic h  (z k tó ry c h  
n ie k tó rz y  n o s ili s u ta n n y )  p o p ro w ad z iła  Li 
tw ę K o w ień sk ą  w m ie s ią c a c h  od lipca  do 
w rześn ia  19*40 ro k u  do  w sp ó ln e j z S o w ie ta ­
m i z b ro jn e j a k c ji p rzec iw  P o lsce . —  S epa­
r a ty ś c i  b a sk ijsc y  m ieli z re s z tą  d o d a tk o w e , za 
b ezp iecz a ją ce  o p a rc ie  w A ng lii i by li o raz  
są  po dziś  dz ień  oczk iem  w głow ie an g lo ­
s a s k ie j m a so n e rii.

, .K ra j  B asków  je s t  dziś  je d y n y m  p ra w d z i­
w ym  b a s tio n e m  k a to lic y z m u  w H is z p a n ii“  —  
p isze p  W inczak iew icz . S ą ta c y , co tw ie rd z ą (

NIEDZIELA, 25 maja 1952.
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lic k a , n iż  p ro re l ig ijn a . P o d w aża  o n a  w ia rę  że je d y n ą  p raw d z iw ą  g ru p ą  k a to lic k ą  w Pot- 
k a to lik ó w , a le  b y n a jm n ie j n ie  w zn ieca  w ia r  ♦ sce  są  „ k s ię ż a  p a t r io c i " .  Ale tw ie rd z e n ia  ta .  
w śród  k o m u n is tó w  I bezbożn ików . T ru d n o  się  k ie  sam e się  n a js k u te c z n ie j  d y s k w a lif ik u ją  
dziw ić g en e ra ło w i F ra n c o , że s ta r a  s ię  on  sw o ją  p ro p a g a n d o w ą  ja sk ra w o ś c ią , 
tę p ro p a g a n d ę  sk ręp o w ać . I  t r u d n o  odm ów ić Z a g a d n ie n ie  b a s k ijsk ie  je s t  z a g a d n ie n ie m  
s łu szn o śc i jego  a rg u m e n to w i, że k r a j  w 99 p o lity czn y m . M ożna m ieć  s y m p a tię  d la  bas- 
p ro c e n ta c h  k a to lic k i n ie  je s t  n a jw ła śc iw szy m  k ijsk ieg o  se p a ra ty z m u , m o ż n a  ró w n ież  podzle- 

te re n e m  d z ia ła n ia  d la  m is jo n a rz y  p ro te s ta n ,  la ć  p u n k t w id ze n ia  H isz p a n ii, m o g ące j i n ie  
ck ich . o ile s ą  oni n a p ra w d ę  ożyw ien i chę- c h c ą c e j pozw olić n a  o d e rw a n ie  od n ie j  b a »-

S zanow ny  P a n ie  R ed a k to rze !
M us7 f z a p ro te s to w a ć  p rzec iw k o  a r ty k u ło ­

wi p. J a n a  W in czak iew icza  p .t .  „K ry zy s  re

w onych  b e re ta c h  ja k o  je d y n e j je d n o lite !  od ­
zn a ce , c h ło p ak i sz e s n a s to le tn ie  i m ężczyźn i

c ią  sze rze n ia  w ia ry  C h ry s tu so w e j, a  n ie  chę 
c ią  s ia n ia  z a m ę tu .

,,K ryzys  za ry so w a ł się  w sam y m  klerze*' 
— p isze p. W inczak iew icz  —  i ja k o  dow ód 
owego obecn ie  rodzącego  się  k ry zy su  p rz y ta .

k ijsk ic h  p ro w in c ji, k tó re  z re s z tą  są  językow o 
o w iele b a rd z ie j h is z p a ń sk ie , n iż  to  się  poza 
g ra n ic a m i H iszp an ii p rzy p u szcz a . W olno p. 
W inczak iew iczow i sy m p a ty zo w ać  z B a sk a m i o. 
ra z  żyw ić n ie ch ęć  do „b iskupów  i księży , p rzy -

cza  d z ia ła ln o ść  s e p a ra ty s ty c z n y c h  k sięży  ba- s ła n y c h  w K a s ty l i i“ , w o lno m u ta k ż e  p o w ta .
s k 'jsk ic h . K ryzys  te n  n ie  za ry so w a ł się  b>-

w sile  w ieku  i siw i w ąsacze . C zerw oni p a l ili n a jm n ie j  do p ie ro  te ra z , a le  trw a  od czasów
lig ijn y  w H is z p a n ii“  w p rz e d o s ta tn im  n u - kościo ły  a  —  R eq u e té  c a ły m i b a ta 'io n a m i
m erze  ŻYCIA. A rty k u ł te n  w sposób n a p a ­
s tliw y  c h a ra k te ry z u je  d z is i- js z ą  H isz p a n ię  i

p rzy s tę p o w a li co dzień  do  k o m u n ii św ię te j 
Ic h  m og iłam i u s ia n a  je s t  c a ła  H isz p a n ia , bo

je j  s to s u n k i p o 'ity c z n e  (tw ie rd z ą c  n p . —  ch c ie li u ra to w a ć  o jczyznę i kośció ł. I  u r a - 
go łosłow nie —  że 80 p ro c e n t je j lu d n o śc i tow ali.
„ n ie n a w id z i F r a n c a " ) ,  p o d a je  w w ątp liw o ść  P- W inczak iew icz  p isze , że w a rs tw a  ro b o t 
k a to lic k ie  oblicze dzisie jszego  ré g im e 'n  w n ic za  je s t  w H iszp an ii poza  k ręg iem  kościo- 
I lisz p a n ii , a  w reszcie  tw ie rd z i, że H is z p a n ia  ła . K to  te m u  w in ie n ?  Czy g e n e ra ’ F ra n c o ?  
.p rzeżyw a głębok i k ry zy s  r e 'ig i jn y “ 1 że ,,to  W olne ż a r ty !  H is z p a n ia  je s t  p o d m in o w a n a  

on  w ła śn ie  ( t . j .  g e n e ra ’ F ra n c o )  ponosi w rew o lu c ją  od s tu  la t .  W łaśn ie  d la teg o , że 
duże j m ierze  odpow ied z ia ln o ść  za u p a d e k  re- p o w ażny  od łam  m a s  h is z p a ń sk ic h  p o d p a la ł 
lig ijn o śc i w k r a ju " .  kościo ły  i w rzu ca ł k sięży  do o g n ia , trz e b a

A rty k u ł te n  je s t  z a ró w n o  w sw ych  tw ie r-  było zro b ić  w H iszp an ii n a ro d o w o -k a to lic k 'e

rew o lu c ji i w o jny  dom ow ej. Czy p. W incza- 
kiew.icz n ie  w ie, że „ re p u b l ik a  b a s k ijs k a  * 
s ta ła  przez  ca ły  cz as  w o jny  dom ow ej po 
s tro n ie  cz e rw o n y c h ?  C ze rw o n a  H is z p a n ia  
m ia ła  w k r a ju  B asków  g ru p ę  „ d o b ry c h “ ,,k s 'ę  

ży p a t r io tó w “ , k tó rz y  is tn ie n ie m  sw oim  osła 
n ia ii  „ to le r a n c y jn ą “ r e p u ta c ję  obozu kom u  
ii is ty c z n e g o 1, p o z w a la ją c  m u  twieirklKić, że 
p o m o rd o w an o  ty lk o  k sięży  „ z !y c h " . S e p e ra ty .

rzać  fo rm u łk i, z a c z e rp n ię te , bezp o śred n io  
lub  p o śred n io , ze źró d e ł p ro p a g an d o w y ch  a n ­
g lo sa sk ie j m a so n e rii. Ale n ie  je s t  rzeczą  do 
p u szcza ln ą  m ieszać  p u n k t w id ze n ia  polityc? 
nego z p u n k te m  w id ze n ia  k a to lic k im  i ob­
w ieszczać ja k o  n ie k a to l ic k ie  to  w szystko , co 

m u  się  ze s ta n o w is k a  jego  p o lity cz n e j oceny 
n ie  podoba.

Łączę w yrazy  p o w ażan ia

JĘ D R Z E J G IER TY C H

d z e n ia c h  n iep raw d z iw y , ja k  w to n ie  i t r e ś ' i  
n ie  n a  m ie jscu .

H isz p a n ia  je s t  je d y n y m , w iększym  pańs»

p o w sta n ie . T e żyw ioły , k tó re  to  p o w sta n ie  
z ro b i 'y  i p o d p a rły , n a jm n ie j  s ą  w in n e  o de j 
ściu  m a s  h is z p a ń sk ic h  od w ia ry . H isz p a n ią

METAFORA MUSI BYĆ JASNA
w em , k tó re  d o tą d  u z n a je  p raw o w ite  w ładze  °d  s tu  l a t  rz ą d z iła  m a so n e r ia . M o n a rc h ia
K zeczypospo lite j. J e s t  ta k ż e  je d n y m  z n ie li­
cz n y ch  k ra jó w , k tó re  o k a z u ją  P o lsce  żyw ą, 
c z y n n ą  i b ez in te re so w n ą  życzliw ość. W za- 
m ian  za  to , n ie  m a  ch y b a  d rug iego , poza 
S o w ie tam i, p a ń s tw a , k tó re  by było  d a rzo n e  
p rzez p o lską  p ra s ę  e m ig ra c y jn ą  w iększą  n ie  
ch ę c ią  i częśc ie j i b a rd z ie j n a m ię tn ie  ob­
rz u c a n e  b ło tem . D opraw d y , gdy się  to  wi­
dzi —  o b u rzen ie  m iesza  s ię  z podziw em : 
s k ąd  się  to  b ie rze  i po co?

h is z p a ń sk a  p rz y p o m in a ła  f r a n c u s k ą  m o n a r­
ch ię  lipcow ą, b y ła  to  m o n a rc h ia  n ie le g a ln a , 

s z u k a ją c a  o p a rc ia  w s iła c h  a n ty tra d v c y jn y c h  
( le g a ln y  był obóz k a r l ls tó w , z b ro jn ie  p rze  
ś lad o w an y  i ła m a n y ) .  Czy w d em o k ra ty cz  

n e j F r a n c j i  m a sa  ro b o tn ic z a  p rz e d s ta w ia  się  
le p ie j n iż  w H isz p a n ii?  Czy je s t  b a rd z ie j 
k a to lic k a ?  A d laczego  odeszła  od w ia ry ?  Czy 
aby  n ie  d la teg o , że u ro b io n a  z o s ta ła  przez  
w ie lką  rew o lu c ję , przez  rok  1830 i 1848, przez

S zanow ny  P a n ie  R e d a k to rze !

Nic w y d a je  m i isię, żeby a r ty k u ł, w k tó ry m  
p. B ie 'a to w iez  o b s ta je  p rzy  „ o k rąg ło śc i ; d u ­
szy lu d z k ie j, m ógł kogoko lw iek  p rzek o n a ć . 

M ówi p. B ie la to w icz : „ M e ta fo ra " !

z te j  p rzyczyny , że go n ik t  „w  to  to w a rz y s t 
w o" n ie  za licz a ł.

No i za licz en ie  „w  to  to w a rz y s tw o "  n ik o ­
m u n ie  m oże p rzy n ie ść  u jm y .

A poz.ł ty m , czyż p. B ie la tow icz  n ie  wie.
W ięc cóż, że m e ta fo ra ?  P ra w a  m e ta fo ry  ie  n ' e “ G ryw am  sw ego w ieku? T rzy  m iesiące

tem u  odbył się  w L o n d y n ie  w ieczór l i te ra c k i 
d la  z a z n a c z e n ia  p ię ć d z ie s ię c io le c ia  m ojego  
p is a rs tw a  i p ub liczność  w id z ia ła  m o ją  siw ą

są  po p ro s tu  p ra w a m i ję zy k a . M e ta fo ra  n ie  
m oże się  w yłam yw ać z ty c h  p ra w  i n aw e t 
n ie  p o tra f i  tego  zrob ić  choćby  c h c ia ła

Język  je s t  in s tru m e n te m  p o ro zu m iew an  a sie b , ° d? d °  P aS a’ m ° ie  z£ arblonE  Ple cy > dw ie. . . . . . .  V laclri Iff lir V m i c i a  __ « W T a l - i .  1

I gdybyż były ku  te m u  o b iek ty w n e  p o d s ta -  k o m u n ę  p a ry s k ą , przez  rz ą d y  trz e c ie j repu - 
wy! A m icus P la to , sed  m ag is  a rn ica  v e r i ta s , b lik i, p rzez  la ic k ą  szko’ę p o w sz ech n ą?  Czy 
tru d n o  przez sy m p a tię  i w dzięczność  zam y - w H iszp an ii było in a c z e j?  D zis ie jsza  d y k ta - 
k ać  oczy n a  p ra w d ę . C hoć co  p ra w d a  n a -  tu r a  h isz p a ń sk a , je s t  d y k ta tu r ą  k a to lic k ą , 
w et i w o d n ie s ie n iu  do p ra w d y  m o ż n a  s toso- D ąży o n a  do ponow nego  n a w ró c e n ia  m as 
w ać s to p n io w a n ia  sposobu  g ło sze n ia  je j :  i  h is z p a ń sk ic h  i do robek  je j  n a  po lu  w ycho
p*aną n a  u s ta c h , bądź  też w sposób  d y s k re t­
n y ; n ie  m ów iąc ju ż  o m ożliw ości ta k to w n eg o  
<n,I?r.**n,a , gdy się  m ów ić n ie  m u si. A le rzecz 
w tym , że in s y n u a c je  p . W in czak iew icza  i 
in n y c h , je m u  p o d o b n y ch , ty le  ra z y  za b ie ra -  
ra .iąey ch  głos n a  la m a c h  p o lsk ie j p ra s y , n ie

w a n ia  m łodego  p o k o le n ia , u d o s k o n a le n ia  
szkół, re fo rm y  p raw , o b u d ze n ia  now ego d u ­
c h a  je s t  im p o n u ją c y . A le aby  re z u l ta ty  m o­
gły być w idoczne —  trz e b a  n ie  la t .  lecz po

ludzi, ja k  nóż je s t  p rzez n acz o n y  do k r a ja  
n ia . M ożna o s ta te c z n ie  k r a ja ć  i nożem  t ę ­

pym , sz cze rb a ty m  i b ru d n y m , ale  w iadom o, 
że nóż m a  być o s try .

P odobne p raw o  z a sa d n ic z e  obow iązu je  m e­
ta fo rę : m usi być ja s n a .  N ie m g lis ta , n ie  m ę . 
In a , n ie  d w u zn acz n a , n ie  n ie z ro z u m ia ła . M e­
ta f o r a  s’uż.v do  p o ro z u m ie w a n ia  się ludzi. 
J e s t  p rzec ież ję zyk iem ! S am  p .  B ie la tow icz  
w sw oim  a r ty k u le  m ów i (ŻY CIE n r  17/253)

la sk i, k tó ry m i się  p o d p ie ra m . Ja k ż e  bym  się 
w ta k ic h  w a ru n k a c h  o śm ie lił b ro n ić  (zac ie ­
k le !) p rzed  za licz en ie m  m n ie  „w to  to w a ­
rzy s tw o "? !

A nt się  n ie  b ro n ię , a n i  —  co je s t  jeszcze 
w ym ow niejsze  —  w z a c y to w an y m  przez  p. 
B ie la to w ieea  ćw ie rćzd an iu *  n ie  n az y w am  
R zew u-k iego , K raszew sk iego  i K aczkow sk iego  
.u sch ły m i gałęźm i żyw ego d rzew a  litera tu ry** .

N a s tr .  69-te j, w sk a z a n e j p rzez  p. B ie la to - 
w icza, w y d ru k o w a łem  coś w ręcz p rzec iw ne-

w ychodzą poza z a k re s  ta n ie j  i p ły tk ie j p ro - «*os k a to lic k ieg o  o d ro d z e n ia , o d b ija ją c e g o  u- o k rąg ło śc i duszy  przez b ro n ie n ie  m e ta fo ry  
...................* J  1 * d e re ń ją c o  od n ie d a w n e j p rzesz ło śc i, od rodzę- ja k o  ta k ie j .  Ale j a  n ie  k w e s tio n u ję  m e ta fo ’.p a g a n d y , o p e ru ją c e j te n d e n c y jn y m i p rz e in a  

cz en iam i rzeczyw isto śc i.
T a k  s ię  s k ła d a , że H iszp an ię  zn a m . B yłem  

w n ie j d łuższy  o k re s  w czasie  w ojny  dom o­
wej i to  n ie  pod je j  k on iec , gdy obca in te r

n ia  n a  w sz y stk ich  p o la c h  —  od m yśli filozo. 
f ic zn e j aż do p ra k ty c z n e j d z ia ła ln o śc i spo­
łeczn e j.

T w ie rd z ić , że H isz p a n ia  w ła śn ie  dziś p rze
w en c ja  o raz  zn u żen ie  k r a ju  z a ta r ły  p ie rw o- żyw a „g łębok i k ry zy s  re l ig ijn y "  i „u p a d e k  
tn ą  b arw ę  uczuć i w y d a rzeń , a le  w p ie rw ­
szym  je j  ro k u . B yw ałem  w n ie j  i późn ie j, 
o s ta tn i  ra z  w g ru d n iu  1948 ro k u . S t a r a ń  się 
rów n ież  tro c h ę  o H iszp an ii czy tyw ać  i 
m ieć s ta le  ja k ie  ta k ie  po jęc ie  o ty m , co się 
ta m  d zie je . M uszę s tw ie rd z ić  że z a c iek 'o ść  
i te n d e n c y jn o ść  w y s tą p ie n ia  p. W in czak iew i­
cza  idz ie  w p a rz e  z n a iw n o śc ią  w ocen ie 

fak tó w .

re l ig ijn o śc i“ , za k tó ry  d y k ta tu r a  „p o n o s i od­
p o w ied z ia ln o ść"  —  to  Jes t co n a jm n ie j  po­

m ieszan ie  po jęć . H is z p a n ia  o ty le  przeżyw a 
k ry zy s  re l ig ijn y  i u p a d e k  re lig ijn o śc i, o ile 
go o d ziedziczy ła  po re p u b lice  i l ib e ra ln e j 
m o n a rc h ii  o raz  o ile n ie  z d o ła ła  go d o tą d  
przezw yciężyć. O czyw iście n ik t  n ie  tw ie rd z i, 
żc n ie  m a  w a p a ra c ie  rząd o w y m  ludz i, k tó ­
ry c h  k a to lic y zm  je s t  p o zo rn y , p rz y b ra n y  d la  

| ■!<'te rn  b a rd zo  d a lek i od s y m p a tii d la  d r- k a r ie ry  lub  m otyw ów  p o lity c z n y c h ; o raz  że 
k ta tu ry  ja k o  fo rm y  rz ą d u . I n s ty tu c ja  d y k t n i e  m a w obozie rząd o w y m  s k rz y d ła  obo ję t-

że „ języ k  ludzk i je s t  je d n ą  w ie lk ą  m e ta fo rą*  .
O b ro n a  u. B te la to w icza  po lega  n a  n iepo- ®*°* ^ d a n >e m o je  b rzm i d o s 'o w n ie : 

k o leń . T o n ie p ra w d a , że H isz p a n ia  p rzeży- ro zu m ien iu . N ie ta m  się  b ro n i p . B ie la tow icz . * G dy we F ra n c j i  B a lzac , W ik to r  H ugo. 
w a dziś k ry zy s  re lig ijn y . P rzeży w a o n a  Ok- gdzie go z a a ta k o w a łe m , p . B ie la tow icz  b ro n i D u m as n ie u s ta n n ie  są  w y d aw an i, ja k  pow ie-

ś c io p isa rze  ży jący  i w w iększych  n a k ła d a c h , 
n iż  P au l M o ra n d ‘y i M a u ro is ‘y, u  n a s  p r a ­

wie się  n ie  d ru k o w ało  R zew usk iego , K aczkow ­
skiego, t r a k tu ją c  ich , ja k  u sch łe  gałęz ie  ży­
wego d rzew a  l i te r a tu r y  w spó łczesnej czyli le ­
kcew ażąco , p o b 'aż liw ie , w sp o m in k o w e" .

N a jw y ra ź n ie j tediy ro b ię  w y rż u ty  k ry ty ­
kom  i w ydaw com , k tó rz y  d o p u śc ili s ię  ta k ie ­
go tr a k to w a n ia ,  w ciąż żyw ych u tw orów  ty c h  
daw n o  z m a rły c h  p isa rz y . O b u rzam  się  n a  
tr a k to w a n ie  R zew usk iego , K raszew sk ieg o  i 
K aczkow sk iego , ja k o  ,,u s c h łe g a łęz ie " .

Żeby zaś p . B ie la to w icz  n ie  m ia ł w ą tp liw o  
ści, co do m ojego p o g ląd u  n a  ty c h  trz ech  
p isa rz y , z a c y tu ję  i n a s tę p n e  z a ra z  z d a n ie : 

„N ie zauw ażono , że w ięcej je s t  dzisiejszo- 
ści w K raszew sk im , n iż  n p . w G o e tlu , że wię-

lu ry  z sa m e j sw ej n a tu ry  je s t  fo rm ą  z łą . 
k tó re j w ad , zw ła szcza  gdy trw a  o n a  zbył 
d ługo  n a w e t n a j le p s z a  w ola rząd z ą c y c h  n ie  
je s t  w s ta n ie  u s u n ą ć . N ie w ą tp ię , że są  w 
H iszp an ii n a d u ż y c ia , że są  b łędy , że je s t  
sp o ro  ob iek tyw nego  n ie zad o w o len ia . A le czy 
m o żn a  w ch w ili d z isie jsze j z a s tą p ić  w H isz ­
p a n ii  d y k ta tu r ę  u s tro je m  lepszym ? D y k ta tu  
r a  h is z p a ń sk a  n a ro d z i ła  się  z rozpaczy ,
rozpaczliw ego  p o ryw u  pow stań czeg o  k a to li .  ł a  od poko leń , 

ków  h is z p a ń sk ic h  p rzec iw ko  to c z ą c e j się  l a ­
w in ie  bo lszew ick ie j rew o lu c ji. T o  ty lk o  z wy­
godnego  d y s ta n s u  L o n d y n u  m o żn a  m ów ić o 
„ re p u b lic e  h is z p a ń s k ie j" ;  w is to c ie , t a  r e ­
p u b lik a  w chw ili w ybuchu  n aro d o w eg o  pow ­
s ta n i a  d aw n o  ju ż  w ysz ła z fazy  K iereńsz- 

czyzny  i b y ła  ju ż  w faz ie , gdy k rew  (n ie

nego re l ig ijn ie  (zb liżonego  do fa szy zm u ). I- 
dea łów  n a  św iecie  n ie  m a . W szędzie s ’ę z n a i 
d u ją  k a rie ro w icze , fa ry ze u sz e  o raz  ludz ie  
m a ją c y  sw oje w łasn e , o d ręb n e  cele i p o g lą ­

dy. R zecz je d n a k  w ty m , że je ś li idz ie  o o- 
b ra z  ogó lny , sy s tem u  rząd ó w  ta k  k a to lic k ie  
go, ta k  s y s te m a ty c z n ie , w y trw a le , szczerze i 
sk u te c z n ie  p ra c u ją c e g o  n a d  od b u d o w an iem  

k a to lic k ic h  p o d s taw  życ ia , H is z p a n ia  n ie  m ia

ry . ja k o  ta a ie j !  Z a a ta k o w a łe m  n ie  m e ta fo ­
ry , lecz m e ta fo ry  p. B ie la tow ięza . Te, a n ie  
inne ! K tó re  dos’ow nie p rzy toczy łem !

W dw óch  o s ta tn ic h  z d a n ia c h  sw ego po­
p rzed n ieg o  lis tu  m ów ię:

„ K to  by za ś  c h c ia ł u trz y m y w a ć , że s p r a ­
w ozdaw ca l i te ra c k i  m a  p raw o  do „ śm ia ły c h  

m e ta fo r" ,  te m u  n ie  pow iem , że ta k ie g o  p r a ­
w a n ie  m a . P ow iem  m u  n a to m ia s t ,  że m o ż n a  
się  kon iec  końców  zgodzić n a  „44“ w poezji, 
n ie  m o ż n a  je d n a k  p rz y s ta ć  n a  trz y  po trzy  
w k ry ty c e " .

Czyli, że tu  chodz i n ie  o m - ta fo ry , ja k o  
ta k ie .

O czyw iście , że n a d u ż y w a n ia  m e ta fo r  n ie 
za leca m . N ad u ży w an ie  feawsze je s t  n ie w ła- ceJ i e s l w ib ra c ji ży c ia  w R zew usk im , n iż

P. W inczak iew icz  p isze , że „ F ra n c o  o k a ­
za ł się n ie  ty le  k a to lik ie m , ile  fa ry ze u sz em  *. 
J e s t  to  o sk a rż e n ie  ró w n ie  k a te g o ry c z n e , ja k  
n ie p raw d z iw e . J e s t  rzeczą  pow szechn ie  w ia ­
d om ą, że F ra n c o  je s t  szczerym  i g o rący m  k a ­
to lik ie m . M ożna k ry ty k o w a ć  jego  p o lity k ę , 
m o ż n a  uw ażać  że to  lub  ta m to  z jego  posu-

M ędne, a le  k w es tio n o w an ie  pobudek  k a to li­
ck ich  jego  d z ia 'a ln o ś c i,  a  ty m  b a rd z ie j  od­
m a w ia n ia  m u m ia n a  k a to lik a  i p o są d z a n ie  
o fa ry ze u sz o stw o , je s t  in s y n u a c ją  bezza­

s a d n ą .
P. W inczak iew icz  o b u rza  się , że „ d z ’s 

F ra n c o , u w a ż a ją c y  s ię  za  ta rc z ę  k o śc io ła  gło-

ty  ko bu rżu jó w , a le  i księży , z a k o n n ic , c h ’o- n ięć  je s t  n ie z ręcz n e , n ieszczęśliw e lub  w p ro st 
p ó w -kato lików ) la ła  się  s tru m ie n ia m i i gdy 
kościo ły  p łonę ły  s e tk a m i. Co m ieli k a to lic y  
n isz p a ń sc y  ro b ić ?  Nie sp rzec iw iać  się  złu  i 
czekać  z za ło żo n y m i ręk o m a , aż ich  w y rżn ą  
i a-ż się z H isz p a n ią  s ta n ie  to , co z R o s ją , 
a lbo  to , co się  dziś dz ie je  z C h in a m i?  Ko 
to licy  h is z p a ń sc y  z ro b ili je d y n ą  rzecz roz 
s ą d n ą : ch w ycili za  b ro ń . Czy w alcząc  w w oj­
n ie  dom ow ej m ieli z rob ić  w ybory , k tó re  by 

w pro w ad z iły  k o m u n is tó w  z p o w ro tem  do p a r  
la m e n tu , a  m oże i r z ą d u ?

D y k ta tu r a  by a  k o n ie czn o śc ią , n a rz u c o n ą  
przez w a ru n k i. Czy m o ż n a  było  j ą  sk aso w ać , 
gdy w o jn a  dom ow a —  aż do l a ta  1939 ro k u  
—  trw a ła ?  Czy m o żn a  było ją  sk aso w ać , gdy 
zaczę ła  się  w o jn a  św ia to w a ?  Czy m o ż n a  by­
ło ją  sk aso w ać  w erze  o rg a n iz o w a n e j p rzez 
S ow iety  n a g o n k i n a  H iszp an ię  po ro k u  1945?

Czy m o ż n a  ją  sk aso w ać  w s y tu a c ji  m ięd zy ­
n a ro d o w e j d z isie jsze j?  —  A zw ażm y, że Hi 
s z p a n ia  je s t  k ra je m  o tr a d y c ja c h  ab so lu t 
s ty c z n y c h ; u s tró j  d em o k ra ty c z n y  ła tw ie j się  
ta m  w yko le ja , n iż  gdzie in d z ie j . Czy m am y  
p ra g n ą ć , by d y k ta tu r ę  k a to lic k ą , poprzez 
k ró tk i o k res  now ej K ie reń szczy zn y , z a s tą p i­
ła  d y k ta tu r a ,  k ie ro w a n a  p rzez K rem l?

J a  w id z ia łem  ru in y  A lk a z a ru  w T o ledo  — 
gdy za rze k ą  w idać  jeszcze było  lin ie  c z e r­
w onych  I  s ły sza łem  w T a la y e ra  de la  R e i­
n a , co m l św iadkow ie  n ao c z n i o p o w iad a li o 
bo lszew ick ich  o k ru c ie ń s tw a c h . I  w idzia łem  

w szędzie n ie s ta r te  jeszcze n a p isy : V iva R u ­
s ia .

A w idzia łem  ta k ż e  i b ry g ad y  ocho tn ików  
R eq u e té , k tó re  b o h a te rs tw e m  sw oim  i pośw ię 
ce n iem  ro zs trzy g n ę ły  o zw ycięstw ie  p o w s ta ­
n ia . G łębok ie szer»gi g ó ra lsk ie j, s a m o rz u t­
n ie  zo rg an iz o w a n e j p ie ch o ty , bez b u tów , w 

g ó ra lsk ic h  k ie rp c a c h , czasem  n a w e t boso, w 
k o ca ch  z a m ia s t p łaszczów  (z p rz e c ię tą

śeiw o.ścią w s to s u n k u  do ... u ży w aln o śc i. N a­
duży w an ie  za ś  m e ta fo r  w a r ty k u le  o b ja ś n ia ­
ją cy m . sp raw o zd aw o zo -k ry  ty c zn y m , szczegó l­
n ie  je s t  n ie w sk aza n e . N ie je s t  je d n a k  n ied o ­
p u szcza lne!

N ied o p u szcza ln e  w ta k im  a r ty k u le  je s t  n a ­
to m ia s t p o słu g iw an ie  się  w y ra ż e n ia m i n ic  
n ie  m ów iącym i, zw ro ta m i, k tó re  B erg so n  n a  
zw ał „ n o n - id e e “ , lub  m e ta fo ra m i, k tó re  po 
zw olilem  sob ie o k reś lić , ja k o  pozo rne .

W odpow iedzi n a  to  p. B ie la tow icz  z a b ra ł 
się do m o ich  k s iążek . Z a cy to w a ł „ L e n in a  . 
Z „L is tów  p o g a ń s k ic h “ i z to m u  p t. „O  li­
te r a tu r z e  i l i t e r a ta c h "  p rzy to czy ł k i l k a n a ­
ście , jeże li n ie  k ilk a d z ie s ią t ,  z d a ń , a  rac z e j 

p ć lz d a ń , ć w ie rć zd ań , u ry w k i z d a ń , tw ie rd ząc  
że i ja  u żyw am  m e ta fo r .

N a tu ra ln ie , że używ am ! C hoć n ie  w szystko , 
co p. B ie la tow icz  z a cy to w a ł, je s t ,  ja k  m i 
się  z d a je , m e ta fo rą . W ogóle, co do ty c h  
c y ta t . . .

M am  w rażen ie , że c y ta ty  p. B ie la to w icza  
n ie  ?*ą rzeczy w is ty m i c y ta ta m i.  Są to , że

we w sz y stk ich  n aszy ch  p o w ieśc io p isa rzac h  o 
s ta tn ie g o  d w u d z ie s to p ięd lo łec ia , że a n i  je ­
den  pow ieśc io p isa rz  o s ta tn ie g o  o k r e s t  n ie  
p o tra f i ł  d ać  ta k  m o c n e j w izji życ ia  p o lsk ie ­
go, jak  K aczk o w sk i" .

C za rn o  n a  b ia 'y m !
A. p. B ie la tow icz  m n ie  p o m a w ia  o coś d ia - 

m e n tra ln ie  p rzec iw nego . J e s t  to  ty m  dziw ­
n ie jsze , że w p o szu k iw an iu  m e ta fo r  w m o­
ic h  k s ią ż k a c h  i sy p iąc  c z ą stecz k am i m oich  
zd a ń , n ieco  le p ie j z a cy to w a ł (o 48 w ierszy  
w yżej) te n  u ryw ek , a  m ian o w ic ie : „ t  T a k ­
t o w a n o  ja k o  u sch łe  ga łęz ie  żywego 
d rzew a  l i te r a tu ry  w sp ó łczesn e j“ . Czyli, je  
„ m e ta fo r ę “ pow tó rzy ł p . B ie la tow icz  dobrze, 
a le  za c y to w a ’ j ą  o p ac zn ie . N ie p o jm u ję , w 
ja k i sposób m ógł p rzy to czy ć  ta k  b łę d n ie  sło­
wa p rzec ież  ta k  ja sn e !

N a za k o ń czen ie  n ie ch  m i w olno będzie po d ­
k re ś lić  je d e n  z a rg u m e n tó w  p. B ie la to w icza  
w o b ro n ie  o k rąg ło śc i duszy  lu d z k ie j.

P . B ie la tow icz  p isze :
„P o za  ty m , o ile  się  n ie  m ylę, p. G ru b iń

ta k  pow iem , p ó łc y ta ty , ć w ie rć c y ta ty , pow ie- SM je s t  w ie lb ic ie lem  ta 'e n tu  S t. P rzybyszew -
dzm y p ó 'se n sy , w y ję te  z c a ły ch  sensów . Nie-

si d u m n ie , że 99 p ro c e n t H iszpanów , to  k a -  k tó re  z ty c h  c y ta t  n az w a łb y m  k o n tr c y ta ta -
lo licy , że k r a j  je s t  p rz e s ią k n ię ty  w ia rą  C h ry - m i, do tego  s to p n ia  o d w ra c a ją  sens  cy to -
s tu so w ą  do szp iku  kości, że H is z p a n ia  to  w anego  z d a n ia . P rzy to czę  je d e n  m a ły  la p su s ,

n ie  m ogąc —  d la  o b fito śc i m a te r ia łu  —  p ro ­
s to w ać  w szy stk ich , pow iedzm y, n iep o ro zu m ień  
c y ta to r s k ic h .

P . B ie la tow icz  p isze :
„N ic p o jm u ję , d laczego  p. W acław  G ru - 

b iń sk i, n azw aw szy  R zew usk iego , K raszew ­
sk iego  i K aczkow sk iego  „ u sc h ły m i gałęźm i 
żyw ego d rz e w a  l i t e r a tu r y “ , b ro n i s ię  ta k
zac iek le  p rzec iw  za licz en iu  go w to  to w a rz y ­
stw o n ie o m a l że jego  w ła sn y m i s ło w am i" .

S k ąd  p rzy sz’o do głow y p . B ie la tow iczow i, 
że p W acław  G ru b iń s k i „ b ro n i się  ta k  z a ­
c iek le  p rzec iw  za lic z a n iu  go w to  to w a rz y s t­
w o“ ?

N ie b ro n i się! A ni przez chw ilę! Choćby

o s ta tn i  i n a jm o c n ie jsz y  b a s tio n  k a to lic y zm u  .
I  tw ie rd z i, że k a to lic y zm  H iszp an ii, to  ty lko  
„ p rz e c h w a łk i g e n e ra ła  F r a n c o " ,  w k tó ry c h  
„ k ry je  się  n iew iele  p ra w d y “ .

O tóż tw ie rd z e n ia  gezn F ra n c o  są  p raw  
dziw ę. H isz p a n ia  to  dziś is to tn ie  o s ta tn i  i 
n a jm o c n ie jsz y  b a s tio n  k a to lic y z m u . N ie p rze ­
czy te m u  fa k t ,  że n ie  w szyscy H iszp an ie  są  
k a to lik a m i. J e d n o li to ś ć  ideałów  i dążeń  n ie  
d a  się  o s ią g n ą ć  n ig d y . M y ta k ż e  w erze  W a r­
ny', C ecory , C hoy im iai i W ie d n ia  b y liśm y  
podszyci f ro n d ą  h u sy c k ą , p ro te s ta n c k ą  i in ­
n ą , k tó ra  p rz e c iw sta w ia ła  s ię  duchow i k ru ­
c ja ty . N ie w ty m  rzecz, że is tn ie je  f ro n d a , 

a le  w ty m , że w św ia to w y m  z m a g a n iu  d u ­
chow ym , za ró w n o  ja k  p o lity cz n y m . H iszpa  
n ia  w agę sw o ją  k ła d z ie  ja k o  cz y n n ik  w y b it­
ny n a  sza lę  k a to lic k ą .

T w ie rdzen ie , że 99 p ro c e n t H iszpanów  to  
k a to lic y , je s t  z a ra z e m  n ie p raw d z iw e  i p ra w ­
dziw e. J e ś li p rze c iw sta w ia ć  w ie rzą cy ch  k a ­
to lików  w rogom  K ośc io ła  —  to  je s t  n le p ra w - O POLAK A CH  K TÓ RZY  O CALILI LON- 
dziw ie, bo w rogów  w ia ry  je s t  w H iszp an ii z DYN. W ro k u  ub ieg łym  w iele dobrego  zro  
p ew nością  w ięcej, n iż  1 p ro c e n t . J e ś li je d n a k  h ila  n a m  a u d y c ja  B-B.C., o p o w ia d a ją c a  ja k  
p rzec iw staw iać  k a to lik ó w  p ro te s ta n to m  —  to  dzięk i w ysi kom  po lsk iego  ru c h u  podziem .

skiego, k tó ry  ogłosił, że „ d u sz a  je s t  n a g a “ . 
D laczego by w ięc n ie  m ogła  być o k rą g ła ? “

Po p rz e c z y ta n iu  tego  a rg u m e n tu  p o p a d ’ein 
w za d u m ę . Bo is to tn ie :  je że li coś je s t  n ag ie , 
d laczego  n ie  m a  być ok rąg łe? !

Po chw ili je d n a k  doszed łem  do p rz e św ia d ­
c z en ia , że w o d w ró cen iu  tego  a rg u m e n tu  le ­
ży w ięcej s iły  lo g iczn e j: je że li coś je s t  o k rą ­
głe, d laczego  n ie  m ogłoby być n ag ie?

Bo k a ż d a  rzecz o k rą g ła  m oże być n a g a , 
a le  n ie  k a ż d a  rzecz n a g a  m oże być o k rąg ła . 
C h y b a  ja sn o ?

Co za ś  do P rzybyszew sk iego , to  rzeczyw i­
ście  fa scy n o w a ł m n ie  we w czesnej m 'o d o śc l. 
Był to  w ielk i a r ty s t a ,  a le  —  co tu  uk ry w ać! 
—  n ie ra z  m ów ił g łu p s tw a .

Ł ączę w yrazy  szacu n k u

WACŁAW G R U B IŃ S K I

WŚRÓD KSIĄŻEK i CZASOPISM

je s t  z p ew n o śc ią  p raw d ziw e , bo 99 p ro c e n i 
H iszpanów , to  ludz ie  o ch rzc zen i w koście le  
k a to lic k im .

G en . F ra n c o  w ym ien i! tę  cy frę  99 p ro c e n i 
k a to lik ó w  w zw iązku  ze sp o rem  o p raw o  u

nego  w czasie  w o jny  A nglicy  w p o rę  posie  
d li ta je m n ic ę  n iem ieck ieg o  po c isk u  V I i dzię­
k i te m u  m ogli sk u te c z n ie  p rzy g o to w ać  się 
do o d p a rc ia  g rożącego  n ie b ezp ie cze ń stw a . A u­
to re m  a u d y c ji by! B e rn a rd  N ew m an , a u to r

ś ro d k u  d z iu rą  celem  w łożen ia  g łow y), w czer p ra w ia n ia  w H isz p a n ii p ro p a g a n d y  p ro te s ta n ,  szeregu  k s iąż ek  o Po lsce, k tó rą  dob rze  zna

z w ła sn y c h  odw ied z in ; k r a j  n a sz  sw ego cz a ­
su  p rzem ie rz y ł n a  row erze , czego ow ocem  
by ła  k s ią ż k a  „ P e d a llin g  P o la n d “ , w y d an a  w 

r . 1935.
H is to r ię  w y k ry c ia  przez  P o laków  pocisku  

Y i i d o s ta rc z e n ia  je d n e j z ty c h  bom b c z y n ­
n ik o m  w ojskow ym  an g ie lsk im  N ew m an  op* 
sa l o b sze rn ie j w k s iąż ce , k tó ra  u k a z a ła  się 
n ie d aw n o  pod w ym ow nym  ty tu łe m  „T h ey  
S aved L o n d o n “ (W e rn e r  L a u rie , ce n a  1 0 /6 '.

N iedaw no  w P o lish  R e s e a rc h  C en tre , w r a ­
m a ch  p re le k c ji w ję zy k u  a n g ie lsk im , u r z ą ­
d za n y ch  przez  tę  in s ty tu c ję , odby ł się  odczy t 
N ew m an a , pośw ięcony  te m a to w i „z im n e j 
w o jn y “ . P rzew odn iczy ł p ro f . S tro ń s k i, k tó ry  
n a  w stęp ie  om ów ił d z ia ła ln o ść  p is a r s k ą  N ew ­
m a n a .

P R ZEC IW  POLSCE. W sp o m in a liśm y  n a  tym  
m ie jscu  o w y d a n e j n ie d aw n o  g w a łto w n ie  p ro . 
n ie m ie ck ie j k s iąż ce  p u łk o w n ik a  F . O. M ik- 
sche , k tó ry  w czasie  w o jn y  służy ł w czesk ich  
o d d z ia ła c h  w o jskow ych . K sią ż k a  ta ,  p t .  „ t n .  
co n d 'tio n & l S u r r e n d e r " ,  z a w ie ra  sze reg  a n ­
ty p o lsk ic h  w ypadów , k tó re  żyw cem  p rzy p o ­
m in a ją  „ a rg u m e n ty “  p ro p a g a n d y  n ie m ie ck ie j 
Z o k resu  pow ersa lsk ieg o . P. M ik sch e , a t a k u ­
ją c  za ró w n o  za c h o d n ie  ja k  i w sc h o d n ie  g r a ­
n ice  P o lsk i, u s ta lo n e  po p ie rw sze j w o jn ie  
św ia to w e j, tw ie rd z ił n p ., że p rz y z n a n ie  P o l­

sce częśc i G órn eg o  Ś lą sk a  było  n ie sp ra w ie ­
d liw ością , gdyż p le b iscy t w te j  p ro w in c ji d a ’
60 p ro c e n t głosów  n a  k o rzyść  N iem iec . P łk  
M iksche  z a p o m in a  oczyw iście  o fa k c ie , że 
w edle p o s tan o w ie ń  T r a k ta tu  W ersa lsk ieg o  
G ó rn y  Ś ląsk  p rzy  p leb iscy c ie  n ie  był t r a k ­
to w an y  ja k o  n ie p o d z ie ln a  ca ło ść ; ro z g ra n i­
czen ie  jego  m ia ło  n a s tą p ić  p rzez  w zięcie pod 
uw agę w yników  g ło so w an ia  w poszczegó lnycn  
g m in a c h , czy g ru p a c h  g m in , co też n a s tą  
piło.

N iem n ie j p. M iksche  w y raźn ie  in sy n u u je , 
ja k o b y  N iem cy m ieli ja k ie ś  u z a sa d n io n e  p re  
te n s je  do P o lsk i i oczyw iście ty m  b a rd z ie j  
a ta k u je  obecną g ra n ic ę  p o lsk o -n ie m ie ck ą .

R e c e n z e n t „D a ily  T e le g ra p h " ,  o m a w ia ją c  
k s iąż k ę , p o d k re ś li!  je j  osob liw ie  n ie c h ę tn y  
s to su n ek  do P o lsk i.

PIĘĆ  TY SIĘC Y  LAT C H IŃ S K IE J H IS T O ­
R II . R en é  G ro u sse t, h is to ry k  f ra n c u s k i, je s t  
dziś p raw d o p o d o b n ie  n a jle p sz y m  n a  Z acho  
dzie , je ś li n ie  n a  caflym  św iecie , zn a w cą  
dziejów  B lisk iego  i D alek iego  W schodu  o raz  

ich  cyw ilizacy j. P isu je  on  n ic  ty lk o  dzieła  
o c h a ra k te rz e  śc iś le  fach o w y m , z a o p a trz o n e  
w ca ły  n ie zb ęd n y  a p a r a t  p rzyp isów  i in d e k ­
sów, a le  ta k ż e  ogólne c h a ra k te ry s ty k i  dz ie ­
jow e, p rzez n acz o n e  d la  szerszych  kó ł cz y te l­
n ików , choć z a ch o w u jące  p rzy  ty m  n a le ż n y  
poziom  n aukow y .

O s ta tn io  u k a z a ło  się  an g ie lsk ie  tłu m a c z e ­
n ie  jego  dziejów  Im p e r iu m  C h iń sk ieg o  („ T h e  
R ise a n d  S p len d o u r  of th e  Chine.se E m p ire " , 
B ies, c e n a  42 s h .) .  O b e jm u ją  one n i m n ie j, 

n i w ięcej ty lk o  p ięć  ty s ię cy  la t ,  od czasów  
n e o lity c zn y ch  po ro k  1912, k tó ry  p rzy n ió sł 
kon iec  w ładzy  c e sa rs k ie j  w C h in a c h . K s ią ­
żka  o p a r ta  je s t  n a  d łu g o le tn ic h  s tu d ia c h  
G rousse ita  i z k o n ie c z n o śc i z a w ie ra  wiie le 
m a te r la ’u z p o p rz e d n ic h  jego  p ra c , k tó ry  
m u s ia ł być uw zg lęd n io n y  w ks iąż ce  o t y l i  
za k re s ie .

N a język  an g ie lsk i tłu m ac zy li j ą  A n th o n v  
W a tso n -G an d y  i T e ren ce  G o rd o n .

O R O D Z IN IE  BO R G IÓ W . N iew ątp liw ie  ro ­
dz ina  B orgiów  n ie  z o s ta ła  p o tra k to w a n a  a- 
n i przez w spó łczesnych , a n i p rzez  p o to m n o ść  

w sposób sp raw ied liw y . B yły  w śród  n ie j  p o t ­
w ory i w ogóle ludz ie  o n isk im  poziom ie m o­
ra ln y m , by li je d n a k  ta k ż e  ludz ie  p raw i 
św ięci i o ty c h  w ła śn ie  się  z a p o m in a . W  p a  
m ięci lu d z k ie j tk w i w ciąż A lek sa n d e r  VI i 
syn  jego C ezar B o rg ia , m a ło  k to  je d n a k  w)c, 
że ro d z in a  B orgiów  (ro d z in a , n a w ia se m  po 
w iedziaw szy, h is zp a ń sk ieg o  p o ch o d z en ia  , 
w yd a ła  św ię tego , k tó ry m  by! F ta n c e s c o  B o r­
g ia  (1510— 1572), trz e c i g e n e ra ł je zu itó w  i 
w ielk i o ręd o w n ik  m is ji z a g ra n ic z n y c h , k a n o ­
n izo w an y  w r. 1625. P ó źn ie j poch o d zący  
te j  s a m e j l in ii k a rd y n a ł  S te f a n o  (1731-1804) 

był s e k re ta rz e m  k o n g re g a c ji De P ro p a g a n d a  
F id e  i b a rd zo  się  n a  ty m  s ta n o w isk u  o d z n a ­
czy ł; z n a n y  by ł p rzy  ty m  ja k o  zb’e ra c z  dzieł 
s z tu k i i c e n n y c h  m a n u sk ry p tó w .

O sław io n a  za ś  L u c rez ia  B o rg ia , k s ięż n a  
F e r r a ry ,  m ia ła  w nuczkę tego sam ego  im ie ­
n ia , św ią to b liw ą  za k o n n ic ę  w je d n y m  z k ia  
sz to rów  w’osk ich .

D zie je  ro d z in y  B org iów  om ów ił św ieżo .ii- 
s to ry k  f ra n c u s k i L u c as -D u b reto n  w k s iążce  
p t.  „L es B o rg ia s" , w y d an e j p rzez f irm ę  A. 
F a y a rd  Nie p ró b u je  on  re h a b ili to w a ć  z b ro ­

d n i n ie k tó ry c h  z B orgiów , co u s iło w ali ro 
bić pew ni h is to ry c y  w y ra ź n ie  n a c ią g a ją c  f a ­
k ty , a le  o św ie tla  p sy ch ik ę  ty c h  lu d z i w spo 
sób m n ie j je d n o s tro n n y , dochodząc  dc in ­
te re s u ją c y c h  w yników .

N AGRODA LITERA CK A  K SIĘ ST W A  MO­
NACO. U fu n d o w a n ą  p rz e z  k s ię c ia  M onaco  
r .ag ro d ę  l i te ra c k ą  o trz y m a ł w ty m  ro k u  pi 
s a rz  f r a n c u s k i, H e n ri T ro y a t, za  c a ło k s z ta ł t  
sw ej tw órczości. p 0 w ręczen iu  n a g ro d y  od­
było się p rzy jęc ie , k tó re  k s iążę  R a in ie r  I I I  
"v d a i n a  cześć la u r e a ta .

Z A P I S K 1 
L O N D Y Ń S K I E
B R Y T Y JS K IE  W Y D ARZEN IA  K U LTU RA LN E 

O ST A T N IE G O  O K R E SU

„DAM A Z ŁA SICĄ “ D O STĘPN A  DLA 
PU BLICZN O ŚCI

Z a n o to w a liśm y  n ie d aw n o  n a  ty m  m ie jscu  
tre ść  l is tu  gen . M . K u k ie la , k tó ry  u k az a! 
się w „D aily  T e le g ra p h “ i o m a w ia ł dz ie je  
s łynnego  o b razu  L e o n a rd a  d a  V inci „ D a m a  
z ła s ic ą “ , będącego  p o r tre te m  C ecylii G al- 
le ra n i. O braz  te n  za k u p io n y  z o s ta ł około r. 
1800 p rzez k s. A d am a C z a rto ry sk ieg o  i z n a j­

dow ał się początkow o  w zb io ra c h  p u ła w sk ic h , 
pó źn ie j zaś, po k o n fisk a c ie  P u ’aw  p rzez rz ą d  
ro sy jsk i, z n a la z ł s c h ro n ie n ie  w zab o rze  a u s ­
tr ia c k im : po u tw o rzen iu  M uzeum  C z a r to ry ­

sk ich  w K rak o w ie  s ta ł  się  ozdobą ty c h  zbio 
i ów. P odczas  o k u p a c ji n ie m ie ck ie j g u b e rn a  
to r  F ra n k  ob raz  za re k w iro w a ł i u m ieśc ił go 
w sw ych  p ry w a tn y c h  a p a r ta m e n ta c h ,  po 

w o jn ie  je d n a k  „ D a m a  z ła s ic ą "  p o w ró c iła  do 
M uzeum  C z a rto ry sk ic h .

P ó źn ie j, w o k res ie  „ p rz e ta s o w a ń “ zbiorów  
m u z ea ln y c h , ob raz  L e o n a rd a  gdzieś sch o w a­
no  i p rz e s ta ł  być d o s tę p n y  d la  pub liczn o śc i. 
„G d zie  obecn ie  u m ieszczo n o  te n  o b raz  — 
s tw ie rd z a ł w z a k o ń czen iu  swego l is tu  gen . 
K uk ie ł —  tego  n ie  w iem “ .

T a je m n ic ę  tę  w y ja śn ił , n ie za le żn ie  oczyw i­
ście  od g 'osôw  lo n d y ń sk ic h , l i s t  d y re k to ra  
M uzeum  N arodow ego  w K rak o w ie , k tó ry  u- 
k a z a ł się  w ty g o d n ik u  „ P rz e k ró j“ z d. 30 
m a rc a  b .r . O to. co w n im  c z y tam y :

„ ...O b raz  L e o n a rd a  d a  V inci „ D a m a  z ła- 
s ic ą “ (p o d o b n ie  ja k  i pe jzaż  R e m b ra n d ta )

z n a jd o w a ł się  w p raw d zie  przez  pew ien  czas 
—  ze w zględu n a  bezp ieczeństw o  —  w sa- 
f e ‘ie i był d o s tęp n y  d la  z w ie d za ją cy ch  ty l­
ko n a  ic h  s p e c ja ln e  życzen ie , lecz obecnie, 
od p rzesz ło  m ie s ią c a  o b razy  te  są  w y staw io ­
ne  w g a le r ii m a la r s tw a  O d d z ia łu  C z a r to ry ­
sk ich , u l. P i ja r s k a  6 l  d o s tę p n e  d la  pub li 

czności w g o d z in ach  o tw a rc ia  M u zeu m ".

W YSTAW A S Z T U K I PISA N IA  

L o n d y ń sk a  A rts  C ouncil, in s ty tu c ja  o c h a ­
ra k te rz e  p ó ł-p a ń stw o w y m , zo rg a n iz o w a ła  o- 
s ta tn io  w y staw ę  o b jazd o w ą p od  n a z w ą  T he  
A rt of H a n d w r itin g " . W y s ta w a  t a  ob je*?? • 
c a 'ą  W ie lką  B ry ta n ię ;  je j  obecnym  e tap em  
je s t  S a lfo rd  w L a n c a s h ire .

W szereg u  e k sp o n a tó w  i lu s t ru je  o n a  ro z ­
w ój p ism a  ręcznego  n a  W y sp ach  B ry ty jsk ic h , 
p rzy  czym  uw zg lęd n io n e  są  za ró w n o  szcze­
gó ln ie  p ię k n e  o kazy  sz tu k i p is a n ia ,  ja k  i 
ręk o p isy  w y b itn y c h  o sob is to śc i u b ieg łych  s tu ­
leci.

Do n a js ta r s z y c h  w y staw io n y ch  okazów  p ię­
k n e j sz tu k i p is m a  ręcznteg» n a le ż ą  c z ę ś j i  
p s a łte rz a  z o p a c tw a  św . A u g u sty n a  w C a n ­
te rb u ry , z d a tą  ro k u  700. d a le j P ism o  św . w 
ła c iń s k ie j  w u lgac ie , s p isa n e  p rzez  A lcu ina  
z Y orku  około połow y IX  s tu le c ia  o raz  s tr o n a  
z d w u n as to w iecz n e j B ib lii z k la sz to ru  św . 
S w ith in a  w W 'inchesterze . W szystk ie  te  r ę ­
kop isy  ozdob ione są  p ię k n y m i ry c in a m i a  
w y k o n an ie  ic h  w ym aga ło  n ie w ą tp liw ie  ogr >- 
m n e j p racy .

W śród  rękopisów  w y b itn y c h  osob isto śc i 
zw ra c a  uw agę l i s t  k ró low ej E lżb ie ty  I , in te ­
re s u ją c y  d la  g ra fo lo g a , o d z n a c z a ją c y  się bo 
w iem  p ism em  m ocnym , zd ecy d o w an y m  i w y­
ra ź n y m , co od p o w iad a ło  c h a ra k te ro w i k ró lo ­
w ej E lżb ie ty . W p rzec iw ień s tw ie  do tego 
l i s t  p rze jśc iow ego  d y li ta to r a  A nglii, C ro m ­
w ella , p is a n y  je s t  b a rd z o  n ie p o rz ą d n ie  i p rz e ­

ła d o w a n y  d o p isk am i n a  m a rg in e s a c h . C ro m ­
well ta k ż e  zu p e łn ie  g a rd z i’ o r to g ra f ią  i in ­
te rp u n k c ją .  W ty m  p rz y p o m in a  on  z re sz tą  
naszeg o  k ró la  J a n a  I I I ,  cz łow ieka  s k ąd  in ą  1 
b a rd zo  w yksz ta łconego , k tó re g o  1 is ty  (n p . 
z n a n y  l i s t  p isan y  do k ró lo w ej M a ry s ie ń k i 
z a ra z  po zw ycięstw ie  pod W ied n iem ) pełne  
s ą  u s te re k  w z a k re s ie  p isow n i i in t e r p u n k ­

c ji, co w cale n ie  było ja k ą ś  c h a ra k te ry s ty c z ­
n ą  ce ch ą  ta m te j  epok i.

D odać w arto , że w iele In te re s u ją c y c h  rę ­
kopisów  w y staw io n y ch  je s t  s ta le  w , ,F i lu t  
R o o m “ B r it is h  M useum  w L o n d y n ie .

„S T O S U N K I M IĘDZYNARODOW E* 
pod  n az w ą „ I n t e r n a t io n a l  R e la tio n s  o t 

w a r ta  z o s ta ła  w Book H ouse ’(7, W h ite h a l l,  
S -W .l.) w y staw a  k s iąż ek  a n g ie lsk ic h , a m e ry ­
k a ń s k ic h  i f r a n c u s k ic h , d o ty c zący c h  w ew ­
n ę trz n e j o rg a n iz a c j i  p a ń s tw  i ic h  s to su n k ó  v 
m łęd z) narwd)owycb(. W y sta w a ł o tw a r ta  je s t  
do d n ia  7 czerw ca  w d n i pow szedn ie  od 19- 
5.30 łą c z n ie  z so b o tą .

N O K T F R N Y  C H O PIN A  NA PŁY TA CH  

W śród  now ych  p ły t g ram o fo n o w y ch  w y t­
w órn i „C o lu m b ia “ w ym ien ić  w a r to  dw a n o ­
k tu rn y  C h o p in a  (w ty m  n o k tu rn  F -d u r , opus 
15), w d o sk o n a 'y m  w y k o n an iu  C o r to ta . C or­
to t , ja k  w iadom o , ogłosił n ie d aw n o  k s ią ż tę  
o m uzyce C h o p in a , k tó r a  u k a z a ła  się  1 w 
p rzek ład z ie  a n g ie lsk im .

W YKŁADY LIPPM A N NA  W  A N G LII
N a jb a rd z ie j dziś b o d a j z n a n y  i cz y tan y  z 

„ k o lu m n is tó w “ a m e ry k a ń s k ic h  W a lte r  Lip- 
p m a n n  p rzyby ł do A nglii i w ygłosi szereg  w y­
kładów  (w ra m a c h  tzw . W a tso n  L e c tu res ) 
w O ksfo rd z ie , C am b rid g e  i L ondyn ie .

„K A N O N IC Z K I W A R SZA W SK IE 1744-1944"

Z g ro m ad zen ie  k an o n ic z e k , u fu n d o w a n e  w 
1744 ro k u  p rzez  A nnę z Z a h o ro w sk ich  Z am o y ­
sk ą , w c iąg u  sw ego dw uw iekow ego is tn ie n ia  
liczy ło  110 k an o n iczek . K a ż d a  z n ic h  m u s ia ­
ła  p rzy  w stęp o w an iu  p rzed łożyć sw ój ro d o ­
wód z c z te re c h  poko leń . R odow ody te  były 
w p isyw ane do K sięg i Z g ro m ad zen ia , k tó rą  
a u to r  te j p ra c y  p rz e p is a ł dosłow nie  w 19*4 
ro k u . U ra to w a n y  w te n  sposób  źród łow y m a ­
te r  a l posłuży ł do o p ra c o w a n ia  g enea log icz ­
ne j a n a liz y  ty c h  110 rodow odów , pozw olił 
rp ro s to w a ć  w e l )  błędów  f ig u ru ją c y c h  w róż 
n y c h  o p ra c o w a n ia c h  b io g ra f ic z n y c h  i gene­
a lo g iczn y c h  ora.z u zu p e łn ić  liczn e  luk i. f a  
część p ra c y  (p o p rzed z o n a  w łaśc iw ą  h is to r ią  
Z g ro m ad zen ia ) s ta n o w ć  będzie r  dza j „p o d ­
rę c z n ik a  p o k re w ie ń s tw "  k ik u s e t ro d z in  poi 
sk ic h  w c iąg u  X V III, X IX  i po ł-w y  XX 
w ieku

O g łaszam y  s u b sk ry p c ję  n a  w y d an ie  toj 
p ra c y  a u to r s tw a  S zym ona  K o n a rsk ie g o  W y­
d a ją c  „ K a n o n ic z k i W a rsz a w sk ie “ w zbogaca­
m y l i te r a tu r ę  g e n e a 'o g ic z n a

„ K a n o n 'c z k i W a rsz a w sk ie " , (ozdob ione wi­
z e ru n k a m i herbów  w sz y stk ich  k an o n iczek  i 
o p a trz o n e  in d e k se m  w y m ie n io n y ch  w tre śc i 
n a z w is k ) . b ęd ą  o be jm ow ały  około 270 s tro n ic  
d ru k u , f o rm a tu  duże j „ ó se m k i“ , n a  dob rym  
p ap ie rze . L is ta  su b sk ry b u ją c y c h  p o n reszczo - 
n a  z o s ta n ie  n a  k o ń cu  k s iąż k i.

C ena je d n eg o  eg z em p la rza  w s u b sk ry p c ji 
w y nesić  będz ie : we F ra n c j i  f r .  f r . 1-800,— , 
w B elg ii f r . bel. 2 6 0 — , w S z w a jc a r ii f r . s w. 
23.— , w W ielk ie j B ry ta n i i  i w ir .n y c h  k r a ­
ja c h  W sp ó ln o ty  B ry ty j s k ’ej i  s t. 2.— , w 
S ta n a c h  Z jed n o czo n y c h  A m eryk i P ó łn o cn e j 
o raz  w® w sz y stk ich  in n y c h  k r a ja c h ,  d o la ró  v 
6. - -  N a s p e c ja ln e  ż ą d a n ie  su b sk ry b u ją c y  
m ogą , za p o d w ó jn ą  cenę , o trz y m a ć  eg­

ze m p larz e  im ien n e , w y d ru k o w a n e  ria dob rym , 
b ezd rzew nym  p ap ie rze .

O s ta tn i  te rm in  s u b sk ry p c ji —  30 m a ja  1952 
ro k u . Po ty m  te rm in ie  ce n a  o m a w ian e j p r a ­
cy  będzie z n a czn ie  w yższa.

Z am ów  en ie  i p ie n ią d z e  (je d n o cześn ie ) , 
n a d  y łać  należy :

W e F ra n c j i  —  S. K o n a rs k i, 25, ru e  T a it-  
bou t, P a r is  9c. N u m er k o n ta  pocztow ego -  
C .P. P a r is  1425-74.

W S z w a jc a r ii —  K rzy sz to f G ó rsk i, 11, r u ­
de la  C ité , G enève.

W  W B ry ta n ii ,  e tc . —  M rs. I. Z a re m b a , 
48. R e d c if f e  G d n s, L on d o n , S.W .10.

W K a n a d z e  — W ito ld  B a b iń sk i, S t. C lpt, 
C om té  S o u lan g es, Q uebec, C .P . 35.

W S ta n a c h  Z jed n o czo n y c h  Am. P ó łn  
M ich a ł B u d n y , 71 23, M an se  S tre e t,  F o re s t  
H ills, N.Y.

S u b sk ry b u ją c y  o trz y m a ją  zam ów ione  eg­
ze m p larz e  w c iąg u  1952 ro k u .

ŻY CIE K a to l ic k i T y g o d n ik  R e lig ijn o  K u ltu ra ln y . W y d a je : V e rita s  F o u n d a tio n  C en tre . Adres r e d a k c j i  i  a d m in is t r a c j i :  P o lish  W eekly , ŻY CIE, 12 P ra e d  M ew s, L o n d o n  W 2. T e  e fo n y ; R e d a k c ja  i A d m in is tra c ja :  AMB 6879. D ru k a rn ia  PAJJ 9734. G o dziny  p rzy jęć  w R e d a k c ji : C od z ien ­
n ie  z w y ją tk ie m  so b ó t, n ie d z ie l i ś w ią t ty lk o  od  godz." 3 30 — 4.30 po pel. A d m in is tra c ja  c z y n n a  co d z ien n ie  od g o d î. 9 —  13 i od 14 — 17; z w y ją tk ie m  :o b ó t . n ie d z ie l i św ią t. R e d a k c ja  ż a d n y c h  rękop isów  n ie  zw raca . W w y ją tk o w y c h  w y p a d k a c h  r a  ew. u s trz e ż  ny z w r r t  p ro  
s im y  do łączyć  zn aczk i pocz tow e. PREN U M ERA TA  p ła tn a  je s t  z góry  i w ynosi: m ies ięc zn ie  4 /6 , k w a r ta ln ie  13/-, p ó łro c zn ie  26 sh . W sze kie w p ła ty  p rzek a zy w ać  n a leży  P es ta )  lub  M oney  o rdetram i, w zg lędn ie  tź /ekam l ban k o w y m i „ c r o s s e  d "  ( / / ) ,  w y staw io n y m i na  

V e rita s  F o u n d a tio n  P u b lic a tio n  C e n tre . CENY O G ŁO SZEŃ  1 c a l p rzez  1 ła m  — £ 1 , w t  e k ś c i e 50 p ro c . d ro że j, n a  s tro n ie  t y t u ł o w e j  100 p ro c . d r  żej. P re n u m e ra ta  z a g ra n ic z n a : A R G E N T Y N A : c e n a  1 egz. —  2 pesos, k w a r ta ln ie  2C peso  , p o łre czn  e 52 ¡ e  os. 
P rz e d s ta w ic ie ls tw o  „ L ib re r ía  P o la c a " , Av. L e an d r.: N. A lem  641 — B uenos A ires B EL G IA : m ies ięc zn ie  30 ir s . ,  k w a r ta ln ie  80 1rs. P rzed s ta w  c ie ż  E. K u łak o w sk a , 15 r u i  G c d fro ld  de  B ou illon , B ru x e lle s  3 —  FR A N C JA : n r e s  ęczn ie  180 f r s „  k a r t a 'n i e  540 frs . P rz e d s ta w ic ie  - 

s tw o  „ L ib e l la "  L ib r a ir i e  12, r u e  S t. L ou is en  T ile , P a r is  IV. —  N IEM CY : m iesięczn ie  2.50 DM ., £ iz e d s ta w ic ie ls tw o  m a ją  „ In fo rm a c ja  P ra s o w a " , (23) Q uakenb rU ok , S h ip h h o rs t  2. i S t. M ik ic iuk  (13 B) M ü n c h e n  54, S e e h a m e rs tr ,  4, B a r . 16 B /2 . —  SZW A JC A R IA : k w a r ta ln ie  
3.50 f rs . P rz e d s ta w ic ie ls tw o : P .K .S .U . V e rita s . S ec t on  S u sse, C ase  P o s ta le  19, F i ib o u rg  2. —  SZW E C JA : m ies ięc zn ie  3.50 k r., k w ar  alivie 10.00 k r . P rz e d s ta w ić  el: B K u ro w sk i A n g g a ta n  6c. L u n d . S verige . S w eden . — U .S .A.: —  k w a r ta ln ie  p o cz tą  zw y k łą  2$., p r e z tą  ł o t n . c ą  

5$. P rze d s ta w ic ie le : 1) A n to n i S to ja n o w sk i, 10. E a s t 18th S tre e t,  B ay o n n e , N, J .  2) G ry f  P u b lic a tio n , 808, W a g e r  S t. U tic a , 3) E. B a g iń sk i, 3690 H elen  A venue, D e tro i t  7. M ich ig an , 4) S t. P a lczew sk i, 1079 N. M a rsh fie ld , C h icag o  33, I ll in o is .
’P r in te d  by : V e r ita s  F o u n d a tio n  P re ss , 12, P ra e d  M ew s, L on d o n , W .2. T e l.: PAD 9734


